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Od Bedakcyi.

Przypominamy, że „Dziennik 
Dla Wszystkich’ w przyszłym 
kwartale r. b. wychodzić będzie pod 
tą samą co dotychczas redakcyą i na 
dotychczasowych warunkach.
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wraz z opakowaniem i przesyłką pocz­
tową.

Dla uniknienia zwłoki w otrzymywa­
niu gazety, upraszamy o wczesne nad­
syłanie prenumeraty, najlepiej bezpo­
średnio pod adresem redakcyi: ul. Ma­
zowiecka nr. 11 w Warszawie.

Wiadomości Kościelne.
Wczoraj z kościoła Archikatedralnego 

św. Jana po sumie, odprawionej przez ks. 

kanonika Jungowskiego wyszła, procesya 
do ołtarzy ustawionych na Krakowskiem 
Przedmieściu.

Procesyę celebrował JE. ks. Popiel arcy­
biskup warszawski, w asystencyi JE. ks. 
Ruszkiewicza biskupa sufragana, kanonika 
ks. Filochowskiego, ks. kanonika Magur­
skiego i ks. kanonika Jagodzińskiego.

Procesya po odczytaniu pierwszej Ewan- 
geli z powodu ulewnego deszczu, wróciła 
w mury kościoła.

W kościele św. Aleksandra po nieszpo­
rach, odbyła się procesya wewnątrz kościo­
ła. Celebrował ją ks. kanonik Jagodziń­
ski.

Z kościoła zaś Wszystkich Świętych po 
nieszporach, wyszła procesya do ołtarzy 
przybranych na sąsiednich ulicach.

Celebrował ks. Prałat Dudrewicz, pro­
boszcz parafii na Pradze.

Z obwili bieżącej»
W Niemczech gazety wszystkie zaję­

ły się teraz wspomnieniami i rozpamię- 
tywaniami o zmarłym cesarzu Frydery­
ku III, z powodu pierwszej rocznicy je­
go śmierci.

Wspominamy o tym objawie dla tego, 
ażeby zaznaczyć, iż niektóre z organów 
niemieckich posuwają sig tak dalece w 
swej służalczości, iż dla wychwalania o- 

i becnych rządów, nie wahają sig uwła­
czać majestatowi nieboszczyka.

Pierwszeństwo w tym względzie na­
leży się „Gazecie Kolońskiej“, która 
między innemi, nazywając zmarłego ce­
sarza z dziwną poufałością „kochanym 
idealistą’', napisała także, iż może to 
lepiej, że Fryderyk III nie żył długo, 
panowanie bowiem jego byłoby nieza­
wodnie wpłynęło na rozluźnienie staro- 
pruskiej tradycyi w wojsku i biurokra- 
cyi.

Ta radość ze zgonu jest prawdziwie 
ohydna.

Spór w sprawie Wohlgemutha zwró­
cony został na drogę not urzędowych.

Przedstawiciel Niemiec wręczył prze­
wodniczącemu w departamencie szwaj­
carskim spraw zagranicznych urzędowe 
noty, z użalaniem się na nadużycie przy­
znanego Szwajcaryi prawa neutralno­
ści. oraz na niedopełnianie ze strony 
włuuz szwajcarskich wynikających z 
tego prawa obowiązków.

Rząd szwajcarski ma w odpowiedzi 
swej zaznaczyć, iż nota niemiecka nie 
mówi tylko o zajściu z Wohlgemuthem, 
ale uogólnia kwestyę sporną, wobec cze­
go oświadcza rada związkowa, że ob­
stając przy zapatrywaniu swojem w 
przedmiocie rzeczonego zajścia, Szwaj- 
carya gotowa jest uwzględnić życzenia 
państw sąsiednich i że zgadza sig na

roztrząsanie kwestyi spornej ze stano­
wiska interesu i spokojności państw o- 
ściennych. Austrya i Rosya podobno już 
uczyniły propozycje podobne do nie­
mieckich, t. j. o ograniczenie schronie­
nia dla zbiegów politycznych.

Jeżeli odpowiedź rady związkowej 
szwajcarskiej ma tak brzmieć, jak po­
wyżej przytoczyliśmy — a jak o tem z 
Berna donoszą, zbytecznie w takim ra­
zie nadawać znaczenie wojownicze u- 
chwalonemu przez Szwajcaryę kredytowi 
na broń i ufortyfikowanie góry św. Go- 
tarda.

O oporze w razie zatargu, Szwajca- 
rya nie może myśleć — a zresztą wobec 
jej neutralności przyznanej, o wojnie 
ani można myśleć.

O ile zaś Szwajcarya skłonna jest do 
zadosyćuczynienia wspomnianemu ży­
czeniu mocarstw sąsiednich, świadczy 
fakt, że rada związkowa zajęta już jest 
ulepszeniem organizacyi dozoru policyj - 
nego nad cudzoziemcami i przedstawiła 
już odnośne projekty izbom prawodaw­
czym.

Dla Boulangera, cicho przesiadujące­
go w Londynie, śledztwo w Paryżu, wy­
kryło rzeczy niemiłe, bo kompromitu­
jące. Tym razem chodzi nie o żadne 
machinacye polityczne, ale o pewną 
szaeherkg pieniężną.

Oto generał, gdy był ministrem woj-
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— Chyba już nic... nie można za du­
żo wymagać •••

— No to szczęście...
— A gdzie ojczulek zamyśla wynająć 

to mieszkanie?—zapytał Paweł.
— Pod tym względem nie zdecydo' 

wałem nic jeszcze... Chciałem zasięgnąć 
twojej rady. Czy znasz wybrzeża Se­
kwany?

— Znam.
— A brzegi Marny?
— Znam również.
— Więc które wolisz?
— Brzegi Marny... Zwiedzałem je już 

kilka razy z Fabianem... To jedna z je­
go ulubionych przechadzek...

— Wybornie, wigc poszukamy sobie 

czegoś w tamtych stronach... Port-Cré- 
teil podobałby ci się?

— Bardzo... Jest się zaledwie o dzie­
sięć kilometrów od Paryża, a zdaje się 
jakby o sto mil jakie, wyjąwszy niedzie­
li...

— Jutro zatem pojedziemy bardzo ra­
no i poszukamy czego w tamtej stronie.

— Paradnie.
— Czy jesteś zadowolony?
— Szczęśliwy jestem, nie wiem jak 

mam ojcu podziękować za jego dobroć 
dla mnie...

Młody człowiek rzekłszy to, rzucił sig 
ojcu w objęcia i ucałował go z czuło­
ścią.

Po obiedzie Paweł powrócił do swo­
jego pokoju, a Rajmund zamknął się w 
swoim, ażeby przejrzeć dowody tyczące 
sprawy kradzieży książek w biblio- 
t ekach poblicznych.

Długo po północy siedział jeszcze nad 
pracą.

Wybiła druga na kościele św. Lud­
wika, gdy pomyślał nakoniec o spoczyn­
ku...

Kładąc się, myślał o swoim synu i o 
tej niedalekiej może chwili w której bę­
dzie mógł otrząsnąć się przecie z łań­
cucha niewoli.

Nazajutrz Paweł wstał rano weselszy 
niż zwykle.

Nadzieja przepędzenia kilku godzin 
na wsi, wabiła go niezmiernie-

A będzie tam nadto panem swej wo­
li, nie będzie mu nikt bronił oddawać 
się z całą namiętnością pracy, którą u- 
bóstwiał.

Gdy Rajmund wyszedł ze swego po­
koju, zastał syna gotowego do drogi.

Stara Magdalena, wstała także bar­
dzo wcześnie, ażeby przygotować po­
dróżnym śniadanie.

Siódma biła, kiedy Rajmund dał znak 
do wyjazdu.

— Czy kochani panowie późno po­
wrócą?—spytała Magdalena.

— Prawdopodobnie, że przepędzimy 
tam dzień cały — odrzekł Fromental. 
Śniadanie zjemy gdzie się zdarzy, ale 
na obiad powrócimy z pewnością...

— A niech pan nie zapomni o ogro­
dzie... nad rzeką... tylko żeby w nim by­
ło dużo jarzyn i owoców...

— Bądź spokojna, będziesz miała to 
wszystko.

— Podczas nieobecności panów, spa­
kuję swoje rzeczy.

Ojciec z synem wyszli.
— Więc udajemy się w stronę Port- 

Créteil?... odezwał się Paweł.
— Tak moje dziecko, ponieważ tam­

ta strona ci się podoba..
— Czy pojedziemy pociągiem de 

Saint-Maur? — Ztamtąd moglibyśmy 
dostać się do mostu de Créteil, prze­
pływając Mamę.

— Ależ ty jak widzę znasz doskonale 
okolicę?... wykrzyknął śmiejąc się Raj­
mund.

— O tak!... ojcze, mówiłem ci wszak­
że, źe brzegi Marny to miejsce ulubio­
nych przechadzek Fabiana, ile razy tyl­
ko wyjść mi pozwalałeś, zawsze śmy 
przychodzili tutaj..

Jeżeli posłuchasz mojej rady, to stat­
kiem udamy się do Charenton, a stam­
tąd pójdziemy do Port-Crćteil, trzyma­
jąc się ciągle brzegu rzeki.,.

Ta przechadzka zaostrzy nam z pe­
wnością apetyt...

Cóż ty ojczulku na to?...
— Sądzę, że to myśl wyborna — i że 

ją trzeba zaraz wprowadzić w wyko­
nanie.

Ojciec i syn udali się do najbliższej 
przystani a w godzinę wysiadali ze statku, 
przy moście Charenton.

Rajmund znał także dobrze okolice 
Paryża.

Minęli most i idąc wciąż brzegiem 
Marny, przeszli około Petit-Castel, po­
siadłości, którą nabył przed kilku dnia­
mi Jakób Lagard, na imię amery­
kańskiego doktora Thompsona...



T>y, pozwalał sobie ogłaszać dostawy 
'dla armii drogą prywatną - a nie przez 
licytacją publiczną, przy udziale inten- 
dentury.

Naturalnie dla kieszeni ministra do­
godniejsze było porozumienie się bezpo­
średnie z dostawcami.

Zdarzało się przytem, ii cała dosta­
wa, np. czapek, okazała się zmarnowa­
ną, ponieważ dostarczone zostały nie­
odpowiednie. Tracił skarb, ale minister 
zarabiał podwójnie, bo zaraz drugą do 
stawą rnusiał ogłosić i po raz drugi rnu­
siał się porozumiewać z dostawcami.

Sprawy unieważnienia rozwodu po­
dobno zaniechała królowa Natalia. W 
położeniu jej zajdą jednak te zmiany, 
za staraniem głównie metropolity Mi­
chała, iż przywrócone jej będą prawa 
królowej matki i ułatwiony pobyt w 
Belgradzie.

Rząd austro-węgierski przedsięwziął 
nareszcie kroki przeciw agitacyi serb­
skiej i zabronił w Węgrzech brania u- 
działu w obchodzie uroczystym 5C0 let­
niej rocznicy bitwy na Kossowem-Polu, 
a zakaz ten prawdopodobnie rozcią­
gnięty zostanie na Bośnię i Hercogowi ­
nę, gdzie szczególnie potrzebny jest dla 
interesów Austryi.

Kronika polityczna.
Francja. W ciągu rozpraw nad 

etatem marynarki wojennej wykazywał 
admirał Dampiórre potrzebę odnowie­
nia floty francuzkiej, której statki zda 
niem jego już są zastare.

_ Francja, mówił admirał, powinna so­
bie drugie miejsce w rzędzie potąg mor­
skich zapewnić, i flota jej powinna sią 
równać siłom morskim Niemiec i Włoch 
razem wziętym.

Na uczcie Zjednoczenia Republikań­
skiego, w której trzysta osób uczestni­
czyło, przewodniczący p. Juliusz Ferry 
wykazywał w ohszernem przemówieniu 
nieużyteczność, a nawet niebezpieczeń­
stwa rewizji konstytucji i zwoływania 
zgromadzenia ustawodawczego.

. Włochy. Z okazji rozpraw w iz­
bie deputowanych nad etatem wojsko­
wym wniósł deputowany Baccarinirezo- 
lucyą tej treści, że uchwalone w sumie 
ośmiu milionów kredyta na sprawy a- 
fjykańskie są wystarezającemi, daisze 
zaś na afrykańskim lądzie nabytki bez

formalnego przyzwolenia parlamentu 
miejsca mieć nie mogą.

Minister Crispi sprzeciwiał się tej re- 
zolnoyi, broniąc postępowania rządu.

Kiedy przyjdzie czas, że będzie mo­
żna ogłosić wszystkie papiery Afryki 
dotyczące—tak mówił minister — prze­
kona się kraj, jak sobie rząd bacznie i 
roztropnie poczynał, ażeby z wyprawy 
do Massawy możliwe a bez ciężkich walk 
osiągnąć korzyści.

Opłakaną byłoby rzeczą, gdyby dziś, 
gdy się te korzyści, mianowicie dla wy- 
chodźtwa, ziszczać zaczynają, odmawia­
no rządowi środków dalszego prowadze­
nia patryotycznego przedsięwzięcia.

P, Crispi zażądał w końcu votum zau­
fania od izby.

W zarządzonem głosowaniu rezolu- 
cya p. Baccarini*ego  upadla, a votum 
zaufania udzielone zostało bez zastrze­
żeń.

Anglia. „Times“ piszę: ,.Niemcy 
były w stosunkach swych z innemi na­
rodami tyle zawsze rozumne, że zdziwi­
łoby nas, gdyby drobny i przykry spór 
ze Szwajearyą nie dał sią wyrównać 
w drodze polubowuej.

Być może, że Szwajcarya rozszerza 
nieco prawa schronienia po zagranice, 
które Nitmcy za przezorne poczytują, 
ale zamierzone środki represyjne, czy 
to w postaci przepisów pasportowych 
nad granicą państwa, czy też w posta­
ci zmiau taryfowych chybiłyby na pew­
no bezpośredniego swego celu i wywo­
łałyby tylko, w razie wojny europejskiej, 
niekorzyść dla Niemiec, bo popchnęły­
by Szwajearyą w objęcia Francyi

Wprawdzie neutralność szwajcarska 
poręczona jest układami, ale wiemy, 
jak mało ona była szanowana zarówno 
przez Francyę, jak przez wrogów Frau- 
cyi podczas wojen rewolucyjnych i na­
poleońskich.“

Mlemcy. „National Zeituug” pi­
szę: „Metoda zastosowana przez orga­
na minisieryalne sprawia wrażenie, że 
mamy ta do czynienia ze »kombinowa­
ną akcją giełdową Dzienniki nie zaw­
sze znają dokładnie źródła, z których 
ich współpracownicy informacje swe 
czerpią. Stwierdzonym faktem jest, że 
wszystkie artykuły alarmujące, zapo­
wiadana były na giełdzie przez dobrze 
powiadomionych spekulantów przed ich 

; ukazaniem się. W takim stanie rze- 
! Czy, możemy tylko powtórzyć radę, któ­
rą kilkakrotnie już wyraziliśmy miano­

wicie, iż nie należy ani na chwilę spusz­
czać z oka położenia europejskiego, któ­
re i bez pomocy owych podejrzanych 
artykułów i telegramów jest poważnem, 
lecz, że na alarmy nie potrzeba zwra­
cać uwagi. Sytuację europejską od kil­
ku lat już charakteryzują z jednej stro­
ny nieustanne uzbrojenia wszystkich 
mocarstw, z drugiej potrójne przymie­
rze. W najnowszych czasach wypadki 
serbskie w połączenia z upadkiem tam 
że wpływu austryackiego, stały się do­
datkowo woźnym symptomatem nie 
świadczącym bynajmniej o wyjaśnieniu 
się widnokręgu politycznego. Jeżeli rzą­
dy należące do potrójnego przymierza 
uważają za konieczne objaśnić narody 
co do chwilowego stanu rzeczy, niechaj 
to uczynią w swych jawnie oficyalnych 
organach. Organom w połowie lub w 
jednej czwartej części półurzędowym, 
nikt już nie wierzy, ponieważ tyle razy 
publiczność w błąd wprowadziły, że 
trudno odróżnić je od przystrojonych 
w szaty półurzędowości korsarzy dzien­
nikarskich.”

Spółka owocowa.

Pierwsze zebranie roczne członków 
stowarzyszenia warszawskiego sprzeda­
ży owoców, odbyło sią onegdaj w loka­
lu Towarzystwa ogrodniczego, przy u- 
dziale zaledwie kilkunastu uczestników.

Na przewodniczącego obradom za­
proszono p. Tadeusza Kowalskiego.

Odczytane sprawozdanie przez p. 
Piotra iłosera (syna), przedstawiło stan 
spółki wcale niepomyślnie.

Spółka przy obrocie 11,000 rs., stra­
ciła w kapitale w ciągu roku 2,057 rs., 
co stanowi przeszło a/- jej kapitału za­
kładowego, który dotąd w 109 akcyach 
50-rublowych wynosił rs. 5,450.

Straty te pochodziły głównie z nie- 
doświadczenia, zresztą dość naturalne­
go, bo spółka dla sprzedaży owoców 
jest w kraju naszym zgoła nowem 
przedsięwzięciem.

Zarząd ma nadzieją jednak, źe na 
przyszłość interesu dadzą sią dobrze po­
kierować, gdyż nie ponowią się już 
dawne błędy.

Tymczasem i przedewszystkiem na­
leżałoby pomyśleć o naprawieniu szczer­
by, zrządzonej w kapitale.

Po długich naradach przyjęto wnio­
sek komisyi rewizyjnej, iż każdy ze 

spólników dopłaci jeszcze po rs. 20 do 
akcyi — a pieniądze te będą zwrócone 
z pierwszych zysków spółki.

Jednocześnie postanowiono, zgodnie 
z wnioskiem p Szaniora, potrącać sprze­
dawcom owoców pewien procent na 
rzecz kupna dla nich akcyj. Wniosek 
motywowany był tem, że spółka istnie­
je głównie dla dobra właścicieli sadów 
na prowincyi, dając im łatwy zbyt o- 
woców, do nich więc należy poparcie 
jej istnienia.

Wniosek komisyi rewizyjnej o przy­
daniu zarządowi pięciu zastępców upadł, 
gdyż rządy dziesięciu administratorów 
musiałyby naturalnie sprowadzić tylko 
zamieszanie.

Poprzestano tylko na zaproszeniu do 
zarządu na członka p. Mikulskiego, ja­
ko obeznanego z handlem.

W końcu upoważniono zarząd do o- 
twsrcia w Warszawie jeszcze jednego 
sklepu dla sprzedaży owoców, gdyż ist­
niejący przy ulicy Chmielrej, nie może 
wystarczyć dla rozwoju obrotów han­
dlowych spółki. —j~

Z miasta i kraju.
* Ministeryum spraw wewnętrznych 

zatwierdziło etat dochodów i wydatków 
Warszawy, ułożony na rok bieżący 
przed zarząd miejski.

* W całem państwie ruskiem, według 
ostatnich wiadomości departamentu me­
dycznego, jest obecnie 22,666 lekarzy, 
weterynarzy, okulistów i dentystów.

* Kontroler główny kolei tutejszych^ 
gwarantowanych przez skarb, zawiado­
mił zarząd drogi bydgoskiej, źe nadzór 
nad nią, pod względem kontroli skarbo­
wej powierzone p. Banarskiemu, urzę­
dnikowi tejże kontroli.

* Pcsiedzenie. W dniu dzisiejszym, 
o godz. 7 ej wieczorem, w wydziale ad­
ministracyjnym magistratu, odbędzie się 
kwartalne posiedzenie członków zgro­
madzenia jubilerów, złotników i gra- 
werów.

Porządek dzienny obejmuje: zapis i 
wypis uczniów, oraz przyznanie wsparć 
jednorazowych.

* P. Ludwik Śzwede, prezes adtnini- 
niBtracyi Towarzystwa dobroczynności, 
wyjechał za granicę dla poratowania 
zdrowia.

W Petit-Castel mieszkała, jak nam 
wiadomo, Marta w towarzystwie Angeli.

Pozostawmy obu podróżnych poszuku­
jących domku pomiędzy willami, rozcią- 
gającemi się malowniczo nad brzegiem 
rzeki,a powróćmy do Paryża,gdzie odby­
wały się ważne dla naszego opowiada­
nia sprawy.

Po śmierci hrabiego Filipa de Thon­
nerieux, albo raczej nazajutrz po jego 
pogrzebie, sędzia pokoju szóstego okrę­
gu złożył wyższej władzy sądowej ra­
port, że dopełnił opieczętowania, że te­
stamentu żadnego nie znalazł, ale, że 
według zeznania kamerdynera niebosz­
czyka hrabiego, testament ten rnusiał 
być zamkniętym razem z różnemi war- 
tościowemi papierami w mebelku, któ­
rego dla braku kluczyka w żaden spo- 
aób nie można było otworzyć.

Prezes trybunału zgodnie z prokura­
torem rzeczpospolitej, wydał rozkaz 
zdjęcia pieczęci i dokładnego przeszu­
kania dokumentu.

Naznaczono dzień i godziną.
Otóż w też samej chwili, kiedy Raj­

mund Fromental z synem przybywali 
do Port-Créteil, prokurator rzeczpo­
spolitej w towarzystwie sędziego poko­
ju, jego sekretarza i pisarza, przybyli 
4o pałacu przy ulicy Vaugirard i zawe-

zwali Jerome’a Villard, jako ustanowio­
nego dozorcę pieczęci.

Prokurator rzeczpospolitej jako przed­
stawiciel państwa, wyobrażał jedynego 
spadkobiercę hrabiego de Thonnerieux, 
o którym wiedziano, że nie miał żadnej 
rodziny. _____ ____

XXXVII.

Jerome Villard rozkazał innym służą­
cym pozostać w pałacu, aż do dnia zdję­
cia pieczęci.

Wszyscy więc byli obecni, gdy przy­
byli urzędnicy.

Kamerdyner hrabiego uprzedzony 
przez pisarza sądu pokoje, oczekiwał na 
to przybycie.

Zmartwienie starego sługi po stracie 
ukochanego pana, pozostawiło widocz­
ne ślady na wybladłem jego obliczu.

-- Wy nazywacie się Jerome Vil 
lard?—zapytał prokurator.

— Tak panie.
— Wy podjęliście się dozoru pieczęci 

po śmierci pana de Thonnerieux?
— Tak, ja panie...
— Przychodzę aby być obecnym przy 

otworzeniu szkatułki, w której według 
waszego domniemania znajdować sią ma 
testament nieboszczyka i inne papiery.

— Tak zawsze myślałem i tak myślę.

— Jesteście przekonani, że hrabia de 
Thonnerieux zrobił testament?...

— Tak proszą pana.
— Na czem opieracie to przekona­

nie?
— Na parą dni przed śmiercią, mój 

nieodżałowany pan, mówił mi jeszcze o 
dzieciach urodzonych w okręgu, tego 
samego dnia co jego córka, o dzieciach, 
którym w testamencie pozapewniał zna­
czne sumy... Zresztą nie mnie tylko 
pan hrabia powiedział o tem. Wiem, 
że mówił to także pani hrabinie de Cha- 
telux,..

— I sądzicie, że Znajdziemy testa 
ment we wskazanem przez was miej­
scu?

— To więcej niż prawdopodobne, po­
nieważ w szkatułce włoskiej pan hrabia 
przechowywał zawsze papiery wartościo­
we, zresztą jeżeli nie tu, to w innym ja­
kim sprzęcie, nie przeszukanym przez 
pana sędziego pokoju, dokument znaleźć 
się powinien.

— Czy pan de Thonnerieux miał zwy­
czaj trzymać w domu znaczne wartości?

— Tak jest proszę pana.
— Czy nie wiecie do jak wysokiej 

sumy?
— Dokładnie sumy nie wiem.
-- A w przybliżeniu?

— Od sześciu do ośmiu kroć sto ty­
sięcy franków, w akcyach i obligacyach.

— Czy miał także złoto i bilety ban­
kowe.

~~ Zawsze proszą pana.
— Na dużą sumę?
—- Dwa kroć pięćdziesiąt albo trzy 

kroć tysięcy fraaków.
— Aż tyle!...
— Częściej miewał i więcej.
— Czy hrabia dawał wam pieniądze 

z góry na wydatki domowe?
— Tak panie... W dzień śmierci mia­

łem w moich rękach trzydzieści dwa ty­
siące franków, z których gotów jestem 
złożyć rachunki,

— Dobrze.—Nie ma potrzeby zada­
wać wam pytania, czy od czasu pobłą­
dzenia pieczęci, nic nie zostało ztąd wy­
niesione, alb.o naruszone?...

— Ab! panie, gotów jestem złożyć ca 
to przysięgą... W chwili wyniesienia cia­
ła biednego mojego pana, wszystkie 
drzwi zostały pozamykane, i są dotąd 
zamknięte i nikt za nie nogą nie prze­
stąpił.

— Otwórzcie nam te drzwi i zapro­
wadźcie najpierw do tego pokoju, gdzie 
się znajduje sprzęt, w którym podług 
was ma być schowany testament i pie­
niądze.

— Niech panowie raczą pójść za mną«



ski, Henryk Han, Leszek Gembarzew- 
ski, Henryk Herc, Teodor Godlewski, 
Jan Grzankowski, Zygmunt Jazdowski, 
Jan Jeziorański, Kazimierz Jeżewski, 
Aleksander Kłoczkowski,Ludwik Knauf, 
Aleksander Ko walewski,Konrad Krzecz­
kowski, Józef Machczyński, Józef 
Przewalski, Grzegórz Romanowski, Ed­
ward Seget, Bronisław Słaboszewiez, 
Michał Szymanowski, Ludwik Terasz- 
kiewicz, Michał Wiszniewski, Felicjan 
Wodzianicki, Zygmunt Zaleski, Mieczy­
sław Zdzieaicki. b) Wydział chemiczny: 
Witold Ciekawy - Cepryński, Wacław 
Dąbrowski, Kazimierz Klewszczyński, 
Bronisław Lelewel, Chaim Lubotyno- 
wicz, Karol Rajecki.

* W kościele ewangelickim w »środę 
po południu dopełniono wyborów, któ­
rych rezultat wypadł, jak następuje: na 
miejsce członków komitetu, wychodzą­
cych z powodu ukończenia swej kaden- 
cyi, wybrani zostali: Ludwik Ręozłer- 
aki 53 gł., Adam Rentel 51, Aleksan­
der Temler'42, Gustaw Ulrych 89, Lu­
dwik Hild 33, Kazimierz Granzow 32; 
ua prezesa Ludwik Jenike (60 gł.), prze­
wodniczącego w wydziale budowlanym 
Bronisław Schmidt (29), przewodniczą­
cego w wydziale porządku Jan Amhold 
(53), na notaryusza Wiktor Hausbrand 
(63) na dwóch przedstawicieli w wy­
dziale porządku: Henryk Meisling (36), 
Zbigniew Swiętorzecki (30 gł.); na 
przedstawiciela wydziału szpitalnego 
Teodor Wilhelm (43 gł.) i trzech торге- 

ssemantów wydziału opieki: Wojciech 
Ger ma (62 gł.), Jan Liedke (53), Leo­
pold Mergenthaier (43 gł.), oraz super- 
rew v ora rachunków ze strony zboru 
ferol Weirid (45 gł).

* Jarmark na wełnę został już zam­
knięty. Z dokonanego przez producen­
tów obliczenia wypada, źe doznał on 
Bien< .wodzenia.

U i zędowe zamknięcie jarmarku przy­
padły w środę ubiegłą o godz. 7-ej wie­
czorem. mimo to dokonanych zostało 
wczoraj parę nieznacznych tranzakcyj.

Cyfry urzędowe wykazują, że ogólny 
dowóz wełny wynosił 75,233 pud. <22 f.

Z całsgo tego transportu zdołano 
sprzedać zaled wie 37,000 pud., czyli le 
dwo piłowe całego dowozu, gdy w r. 
z. w czwartym dniu jarmarku, sprzeda-j mentJ w ^on8traacyi i komunikanty 
Я1Р. r>vłn ПГ7РЯ71Л T,r7.V ATWArtP AflłAim i . • <t»_i____i . . . .. л _ i « *

* Poświęcenie. Onegdaj, we środę 
odbywały się przez dzień cały ceremo­
nia poświęcenia przybudowanego ko­
ścioła św. Aleksandra, na placu Trzech 
krzyży i przeniesienia nabożeństwa ze 
starego kościoła.

Po odprawionej mszy świętej w sta­
rym kościele, proboszcz ks. Rogowski 
w asystencyi wikary uszów ks. Kaczyń­
skiego i Matuszyńskiego, udali się pro 
cesyą do nowej świątyni, gdzie ceremo­
nii poświęcenia dopełnili przy drzwiach 
zamkniętych dla publiczności. Po po­
kropieniu ścian i odśpiewaniu kilku 
przepisanych przez kościół psalmów, 
otwarto podwoje Domu Bożego na oścież 
dla wiernych. Następnie po południu, 
po nieszporach odprawionych w kościele 
starym, przeniesiono z asystencyą do 
nowej świątyni Przenajświętszy Sakra 

ne było przeszło trzy czwarte całego i w kieiichach( p3Czem dopełniono po- 
ao^-7U., święcenia dolnego, nowo wybudowanego

D; legscya jarmarczna na ostatmem. ko$cioła) przeznaczonego aa kaplicę dla 
6V' posiedzeniu zaznaczyła, źe wełna i <żmarłyCń. Uroczystość zakończoną zo- 
naby wana była przeważnie przez fabry-|gtała odśp{ewaniem psaima Te D.3anł 
kantów krajowych, których zgłosiło się! u
oa jarmark 24, zagranicznych zaś, prze- i 1 Wczoraj pierwszą m8zg świętą w no- 
Ważnie niemieckich, przyjechało tyko 7. kościele odprawił bs. Franciszek 
Znaczne partye wełny wskutek braku I -r- - tz. r_,-------------
popytu, zostały oddane na zastaw do 
Bankt. Państwa, zaś na sprzedaż znaj­
duje się jeszcze około 30,000 pudów.

Kupcy więc, chcący nabyć wełnę, 
mogą się jeszcze zgłaszać do producen­
tów. __________

* Instytut technologiczny w Peters- 
but. u ukończyli w r. b.; a Wydńił mc-

Pierwszym darem dla nowego kościoła
jest chorągiew z wyobrażeniem iw. Ale­
ksandra, dar dziewic w parafii zamie­
szkałych.

* Z toru wyścigowego. Chociaż pro­
gram zapowiedział aż Biedm gonitw i 
pogoda sprzyjała, publiczność na osta­
tni w tym roku popis wyścigowy przy­
była bardzo nielicznie

W biegu pierwszym o nagrodę „To­
warzystwa“ (Beaten handicap), w go 
tówca rs. 78? dla wszystkich koni, któ­
re biegały w Warszawie w 1889 r. »wy­
jątkiem zwycięzców i zdystansowanych, 
wystąpiło w szranki pięć koni: L. Kro 
nenberga klacz gniada „Dumna,“ Ł. 
Grabowskiego klacz kasztanowata „Ro­
sę Caron,“ J hr Ledóchowskiego ogier 
kary „Bohun,“ A. Łazarewa ogier gnia 
dy „Adwokat“ i W. Mysyrowicza Klacz 
kasztanowata „Gioconda“

Konie przebyły metę w ciąga 2 min. 
35 sek. i po zaciętej walce stanęły w 
porządku jak wyżej.

Zwycięzca otrzymał rs. 623 kop. 60, 
drugi koń rs. 153 kop. 40.

Do gonitwy drugiej o nagrodę „Sprze 
dażną“ w gotówce rs. 354 kop 50, za 
pisanych było 7 koni: A. Łazarewa 
klacz skarogniada „Doli,“ J hr. Ledó 
chowskiego klacz kasztanowata „Coun- 
tesse-Teresina,“ K. Makomaskiego o- 
gier skaroguiady „Kompan,“ A. Da­
szewskiego klacz kasztanowata „Mia­
na,“ Hillmuna klacz gniada „Angora“ 
J E Reszków ogier gniady „Leszek,“

i wreszcie J. hr. Ledóchowskiego klacz 
'gniada „Wiara“, którą, właśoiciei wy­
cofał.

Zwyciężyła „Countesse - Teresina“ 
przebiegłszy wiorst dwie w ciągu 2 min. 
40 sek., tuż za nią był „Leszek,“ dalej: 
szła „Doli,“ „Angora,“ „Kompan,“ i o- 

i statnia „Minua.“ 
; Stosownie do warunków biegu, z wy 
■ cięzca miał być sprzedany przez licyta 

I Kaczyński. Konsekraeya odbędzie się eyę od rs. 800, dla braku jednak licy 
po zupełnem ukończeniu robót. Nowy itantów pozostał przy właścicielu, 
kościół nie obfitaje wcale w ozdoby.! W totalizatorach płacono za rubla po 
W ołtarza wielkim ustawionym prowi 'rs. 2 kop 2 » i rs. 2kop. 40, kasy zaś li- 
zorycznia z desek, widnieje obraz Naj- czyły gotówki rs. M3 i rs. 1,678. 
świętszej Maryi Panny, w dwóch bocz i Gemelmański Handicap o nagrodę , 
nych nawach ustawiono dwa skromne i „Towarzystwa“ 300 rs. i puhar ofiaro \ 
ołtarze z krzyżami. Ławki wstawione j wany przez jednego z członków, roze-1 
zostaną w sobotę. Na chórze zamiast' grał się pomiędzy dwoma końmi: ogie i

chaniczny: Józef Chmurski, Kazimierz organów, grać będzie podczas nabożsń-irem gniadym , Tirardem/*  dosiadanym 
Ch janowski, Bronisław Dietrich, Bo- stwa fisharmonia. Wejście do kościoła 'przez p. Stanisława Wołowskiego, wła- 
lesłaW Gabszewicz, Aleksander Galków- podziemnego od strony ulicy Wspólnej.' sność J. hr. Ledóchowakiego, a „Sar

bacanne‘ą“ klaczą karą Hillmana pod 
p. Stanisławem Rzewuskim.

Trzy wiorsty konie przebiegły wcią­
gu 4 minut i jednej sekundy, palmę zwy- 
cięztwa otrzymała „Sarb&canne“ przy­
nosząc właścicielowi rs. 234 kop. 80, 
jeździec otrzymał dar ofiarowany przez
J. hr. Ledóchowskiego, w postaci ślicz­
nego puharu, wartości przeszło 300 rs. 
„Tirard“ otrzymał rs. 61 kop. 20.

W totalizatorach obu płacono po rs. 1 
kop. 50 za rubla, kasy posiadały gotów­
ki rs. 572 i rs. 1,471.

Najważniejszą nagrodę w biegu czwar­
tym —na^przestrzeni 2 wiorst 133 'ążni, 
nagrodę noszącą nazwę imienia „hr. Po­
tockich“ rs. 2,690, zdobył ogier gniady 
W. Mysyrowicza „Lancelot“, drugą hy- 
ła klacz stadniny rządowej w Janowie 
„Olara • Moorhon“, która wzięła tylko 
25%, trzecim zaś z nagrodą rs. 585 był
J. Dobrogosta ogier gniady „Mac Ma­
hoń“. Bieg trwał 2 min. 54 sekundy.

W totalizatorach płacono za rubla po 
rs 1 kop. 80 i rs. 1 kop. 60, podczas 
gdy w kasach było rs. 720 i rs 2,303.

Niespodziankę wielką sprawił wynik 
biegu o nagrodę „Pożegnania i Zachę­
ty“ Handicap, w gotówce rs 237, na 
przestrzeni 1 wiorsty 250 sążni.

Do biegu tego stanęła „Dziwożona“,. 
klacz gniada Litawora, ogier kasztano­
waty J. hr. Ledóchowskiego ,, Panie Ko­
chanku“ i zdobywca drugiej nagrody w 
biegu drugim „Leszek“, ogier gniady 
J E. Reszków.

„Panie Kochanku“ zwichnął niebez­
piecznie nogę i rnusiał zaraz zejść z to­
ru, dwa więc pozostałe rumaki pomknę­
ły i... oba leb w łeb stanęły u mety w 
ciągu 1 min. 51 sek.

Właściciele podzielili się nagrodą, za 
to niepewność zaszła, eo robić w totali­
zatorze. Po naradzie, w której uczestni­
czył obecny na wyścigach August hr. 
Potocki, postanowiono wypłacać za obu 
zwycięzców, że jednak okazało się, iż 
stawki za trzeciego konia były za małe, 
Towarzystwo dodało z procentów i pła­
cono po rs. 1 kop. 10 za rubla.

Kasy posiadały rs. 688 i 1,348, a do­
płacono rs. 14 kop. 40 i r3. 29 kop. 20,

Nagrodę „Dam“ stanowiła szpilka 
wartości rs. 100 i gotówką 200 rs. dru­
giemu koniowi połowa stawek, z wa­
runkiem, iż sami panowie jezdzie będą.

U startu zjawił się p. Stanisław Rze­
wuski na klaczy gniadej, J. E. Reszków 
i St. Rzewuskiego „Klaudyi“ i Mr. Lu-

i

Jerome Villard wyjął z kieszeni pęk 
klui*zy s otworzył drzwi i poprowadził 
pr: dstawieieli prawa do gabinetu, w 
•którym zewnętrzne okiennice szczelnie 
były zamknięte.

Otworzyli okienice, w pokoju zrobiło 
się zupełnie widno.

— Gdzie jest ten mebel? — zapytał 
prokurator.

— To ten—odezwał się sędzia, wska­
zując na włoską szafeczkę z XVI-go 
wieku.

— Panie sędzio — rzekł prokurator, 
przystąp pan do zdjęcia pieczęci.

Sędzia dał znak.
Jeden z jego sekretarzy zbliżył się, 

żeby zdjąć opaskę przytwierdzoną la­
kiem czerwonym.

— Zastosuj się pan do przepisów pra- 
wa-i-odezwał się prokurator—zanim ro 
zer wiesz pieczęcie, przekonaj się dokła­
dnie, czy nie były naruszonemi.

Sekretarz nie młody już człowiek, wy­
jął z kieszeni okulary, założył jena nos 
żeby lepiej widzieć i pochylił się dopie 
częci.

Nagle wyprostował się i krzyknął.
— Oo to takiego? — zapytali na raz 

dwaj urzędnicy i notaryusz.
— Patrzcie panowie — mówił sekre­

tarz, zobaczcie no tylko sami...

I palcem wskazywał na nicianą ta­
siemkę.

Zbliżył się prokurator rzeczpospoli­
tej, poohylił — i twarz jego odbiła ździ- 
wienie i oburzenie.

— Miałem więc rację przestrzegając 
przepisów prawa, zawołał: Pieczęcie 
zostały naruBionel...

i Sędzia pokoju i notaryusz, aż poble­
dli, tak zostali przerażeni.

Jerome trząsł się jak w febrze.
— Naruszone! — powtórzył. •— Pie- 

ozęcie naruszone?
To niepodobna! niepodobna! niepo- 

dobnal...
— A jednakże to tak jeBt mój panie... 

odrzekł surowym tonem urzędnik... Do­
syć spojrzeć, ażeby się o tern przeko­
nać...

Kamerdyner pomimo wieku przysko­
czył do Bzafu i zaczął jej się przyglą­
dać ..

— Ol Boże! -— szeptał cofając się jak 
oszalały. — Boże mój, to prawda!... naj­
zupełniejsi*  prawda!..

Sędzia pokoju i notaryusz sprawdzali 
jednę po drugiej naruszone pieczęcie.

— Myślę żeś pan przekonany — o- 
dezwńł się prokurator do starego służą­
cego, który drżał jak liść i nie mógł od­
powiedzieć.

— Tak panie... niestety... jestem prze-; bić?... Pozamykałem wszystkie drzwi,
konany... .przysięgam na to, klucze schowałem,

— Będziesz pan za ten czyn odpowia- J nikt nie wchodził do pokoju i ja sam
dał, ponieważ byłeś dozorcą. j nie przestąpiłem progu...

Uderzony temi słowy, które wygląda- j Przez kogoż mogła być popełnioną ta 
ły na groźbę, Jerome się wyprostował, t zbrodnia?...

— Będę odpowiadać za ten czyn?... j — Objaśnień co do tego od pana mo- 
powtórzył z prawdziwą godnością. glibyśmy tylko żądać — odrzekł surowo

Cóż pan więc przypuszczasz?... prokurator — ale bądź pewnym, że nie
— Jh nic nie przypuszczam, ja widzę i będziemy potrzebowali twojej pomocy,

ja jestem przekonany, żeś pan źle speł- Jerome wziął się za głowę, a wielkie 
nisł i biwiązki, które ci przez prawo , łzy spływały mu po policzkach, 
zostały powierzone!... Mamy tego za j Biedny starzec czuł, źe go rozum o- 
zbyt widoczny dowód. puszcza.

— Więc pan mnie oskarża? — zapy-; — Otworzyć ten sprzęt... rozkazał
tał przerażony Jerome. ś prokurator sekretarzowi, który wyjął z.

— Przynajmniej o jak największą w kieszeni pęk kluczy różnego rodzaju!
świecie niedbałość... Co do reszty, prze jeden po drugim wkładał do zamku, 
konamy się następnie. j Spróbowawszy czternaście, czy piętna-

— I zwracając się do sędziego poko- : ście, natrafił nareszcie na jeden i otwo- 
ju rzeki: niech pan każę pozdejmować i rzył zameczek, 
naruszone pieczęcie i spisze protokół o 
tym gwałcie..

Słowa te wyrzeczone były głosem zi­
mnym i przeszywającym jak ostrze mie­
cza.

Sprawiły też Jeromowi boleść dotkliwą.
— Ależ panie — wykrzyknął podno­

sząc pochyloną głowę — pozory są fał­
szywe... Jakkolwiek naruszenie pieczęci 
wydaje się prawdziwej, jest jednakże 
niemożebnem... Któż by to mógł aro-

Jerome postąpił naprzód.
Serce bić mu przestało.
Prokurator prieszukał kolejno wszy­

stkie szufladki.
— Nici... ani testameatu, ani papie­

rów. Nie ma zupełnie nic!...
Jerome głosem zdła wionym, zaledwie 

zrozumiałym, zapytał:
— A nie ma szkatułki srebrnej ey-



Soach potworzyły się tuż przy funda- i kwadrans na 8 wybuchnął pożar przy ul„
mentach domów szczeliny na kilkana- (Gęsiej, pod Nr. 18 w składaie materyałów

bicz na własnej klaczy skarogniadej 
„Aferezy“.

„Klaudya“ pierwsza przyszła do me­
ty, przebiegłszy 2 wiorsty w ciągu 2 m. 
37 sekund.

Trzy konie innych hodowców zostały 
wycofane.

Kasy totalizatora posiadały rs. 515 i 
rs. 1,221, a płaciły po rs. 1 kop, 20 za 
rubla.

Ostatni wreszcie bieg-wyścig z płota­
mi o nagrodę dodatkową „Towarzy­
stwa“ dla pierwszego konia 15 półimpe- 
ryałów, a dla drugiego 5, rozegrał się 
pomiędzy wałachem gniadym „Pady- 
szache tn“ Pomiana i klaczą gniadą ,gieł­
dą“ M. Wyszczesławowa.

„Padyszach“ dosiadany przez Stanisła­
wa Komierowskiego, stanął pierwszy u 
mety, przebywszy 2 wiorsty i 4 płoty w 
ciągu 2 iii. 56 s. Tuź za nim przyszła 
„Szelda“ doskonale prowadzona przez 
kometa lejb. gwar. puł. ul. Pokotiłowa.

W totalizatorach płacono po rs. 1 
kop. 20 za rubla, kasy zaś posiadały go­
tówki rs. 388 i rs. 706.

Gonitwy zakończyły się o wpół do 
9 ej wieczorem.

* Gwałtowna ulewa w połączeniu z 
grzmotami, piorunami i gradem, wiel­
kości orzecha tureckiego, nawiedziła 
wczoraj Warszawę o 12-ej w południe 
i trwała blizko dwie godziny. Wszyst­
kie ulice niżej leżące, jak: Żabia, Gra­
niczna, Królewska, część Marszałkow­
skiej, Przejazd, Nowolipie, Dzika, Gę­
sia, Stawki, Nizka, Nowo Karmelicka, 
Smocza, Wolność, Żytnia, Kacza, Przy- 
okopowa, Zakroczymska, Kamienne 
schodki, Rybaki, Boleść, Bugaj, Brzo­
zowa, część Mostowej, Sowia, Maryen- 
sztadt, Źródłowa i kilka innych stanęły 
pod wodą.

Tłumy oczekujące na procesyę na 
Krakowskiem-Przedmieściu, Pedwalu, 
Senatorskiej, S-to Jańskiej i paru bocz­
nych ulicach, uciekały w największym 
popłochu, szukając schronienia w sie­
niach i bramach domów.

Na stacyi tramwajowej na Krakow- 
skiem-Przedmieściu, oczekiwały na wa­
gony tysiące publiczności pod parasola­
mi. Ruch na tej linii był od rana z po­
wodu procesyi wstrzymany. Na innych 
stacyach wagony nie kursowały wcale 
przez czas burzy. Konie ponakrywano 
grubemi derami, ponieważ grad chło­
stał boleśnie.

Oprócz ulic, pozalewane także zosta­
ły piwnice domów i podwórza całe.

Świeżo pomalowane fronty kamienic, 
stały się wszystkie ofiarą nawałnicy. 
Deszcz pozmywał farbę, przywracając 
im pierwotny wygląd brudny. Straty 
w skutek ulewy są nader znaczne.

Woda, pod nieobecność mieszkańców 
z dolnego wybrzeża Wisły, wdzierała 
się przez otwarte okna z ulic, do wnę­
trza suteryn. Na Muranowskiej pod 
Nr. 39, ulewny deszcz i grad wyżłobił 
sobie spory otwór w dachu cynkowym, 
zkąd woda dostawała się do mieszkań i 
klatki schodowej na wszystkich pię­
trach. — W sąsiednim domu glina na 
strychu w skutek deszczu rozmiękła i 
przemoczyła pułap zupełnie.

Powietrze oziębiło się znacznie. Pio­
run spadł o 1-ej z południa na polu po- 
wązkowskiem w pobliżu Czarnego Dwo­
ru. Uderzył w ziemię nie przyczynia­
jąc żadnej szkody; inny piorun uderzył
w podwórze domu pod Ńr. 60 na uiicy! 
Marszałkowskiej.

Doły kanalizacyjne na ulicy Dzikiej, 
vis-a-vis placu wojennego napełniły się 
wodą na 2 łokcie wysoko. W dołach 
na ulicy Dzikiej przy rogu Gęsiej, zie­
mia w jednem miejscu rozmiękła silnie 
i zawaliła się razem z oszalowaniem 
drewnianem. Na Podwalu roboty ka­
nalizacyjne w niwecz prawie obrócone 
zostały, gdyż glina i ziemia, złożone 
przy brzegu, spłynęły w doły i zniszczy- i 
la zupełnie roboty mularskie, a zatopi­
ły narzędzia i statki rzemieślników.

Podobny wypadek wydarzył się tak-1, 
że w robotach kanalizacyjnych na ulicy 
Przejazd, gdzie nadto woda prócz do­
łów, zalała zupełnie i przerwała komu- 
nikacyę pieszą od rogu Leszna do Myl­
nej. Zarząd kanalizacyi zaraz po ule- i 
wie zawezwał 200 ludzi do wypompo­
wywania wody pompkami ręcznemi.

Oddziały straży ogniowych otrzyma­
ły mnóstwo wezwań z domów prywat­
nych do wypompowywania wody z piw­
nic i suteryn.

Na Rybakach pośpiesznie wynoszono 
rzeczy z suteryn i składano je w mie­
szkaniach wyższych piętr. Ucierpiały 
najwięcej domy od Nr. 8-go do 24-go 
po prawej stronie. Dostawano się do 
nich zapomocą 4-ch kursujących łódek. 
Na ulicach Garbarskiej i Sowiej opuści­
ło mieszkania suterynowe blisko 12 ro­
dzin. Po ustąpieniu wody z trotuarów 
ulicznych, okazało się, iż w wielu miej-' Pożar. Wczoraj po południu o godzinie ‘

, śoie cali głębokie, Zasypywano je na­
tychmiast gliną i kamieniami. Na ulicy 
Freta zapadł się bruk na przestrzeni 
2 sążni. Na ul. Rymarskiej --wskutek 
ulewy, uszkodzonym został w kilkunastu 
miejscach chodnik asfaltowy; podmyty 
wodą, wydął się i mocno popękał. Grad 
w skwerach i ogrodach poczynił szkody 
niemałe. Wszystkie miejsca publiczne, 
jak: restauracye, cukiernie, kawiarnie 
i t. d. przez trzy godziny z rzędu wy­
trzymywały niesłychane oblężenie prze­
mokłych do nitki warszawian. W ogro­
dzie Saskim szukano schronienia w o- 
wocarni, mleczarni, altanie z wodą so­
dową, w baraku dla dziatwy, wreszcie 
pod drzewami... Grad poczynił także 
dotkliwe straty w polach i ogrodach na 
Woli, gdzie wytłukł warzywa i kwiaty, 
postrącał z drzew owoc, powalił poko­
tem zboże na polach. Nadchodzące wia­
domości z kolei nie brzmią pomyślnie.

i Burza miała jakoby uszkodzić plant ko­
lejowy na drodze wiedeńskiej, w pobli­
żu Myszkowa, na drodze nadwiślańskiej 
pod Nowogieorgiewskiem. Ruch pocią­
gów nie został jednak wstrzymanym.

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 12, wczo­
raj w południe ciepła stopni 24.

Obława. Z soboty na niedzielę przyj 
współudziale policyi, naczelnik straży ziem-I 
skiego odbył obławę, w celu ujęcia włóczę- i 
gów z okolic Warszawy,

Ujęto 26 włóczęgów, a między nimi 
dwóch dezerterów i jednego oskarżonego o 
grabież.

Kradzieże. Adamowi Smolińskiemu, za­
mieszkałemu na Solcu pod nr. 65, skra­
dziono zegarek złoty, nakrycie stołowe, 
medalion, 160 rs., 40 rs, kuponami i różną 
bieliznę wartości 400 rs.

— Izraelowi Lande, zamieszkałemu przy 
uiicy Litewskiej, skradziono gotówką 45 
rs., 4 zegarki srebrne z firmą Tomas i Ro­
bert, kilka dewizek srebrnych, 2 broszki 
złotej kolczyki z perłami, ogółem za sumę 
165 rs.

— Edmundowi Dobranowskiemu, za­
mieszkałemu na Krakowskiem Przedmie­
ściu pod nr. 9, z mieszkania, skradziono 
złoty zegarek wartości 60 rs.

—- Z koszar artyleryjskich 4 ej brygady 
w alei Ujazdowskiej, skradziono kocioł mie­
dziany wagi 4 pudy wartości 40 rs.

aptecznych Raczyńskiego. W domu tym wo­
da burzowa zalała piwnice i dwaj robotni­
cy składowi: Jan Wojciechowski, zamiesz­
kały na ul. Pawiej Nr. 72 i Walenty Gret- 
kiewicz na Smoczej Nr. 83, wziąwszy ze 
sobą latarnię, weszli zobaczyć, co woda 
uszkodziła, lecz gdy tylko wnieśli światło, 
wybuchnęła benzyna, której balon rnusiał 
być już rozbity i gazem palącym napełnił 
piwnicę. Gretkiewiczowi oparzyło przytem 
twarz, Wojciechowskiemu zaśwąsy i brwi.

Obaj umknęli do sklepu, zamykając za 
sobą klapę do piwnicy. Dym tymczasem 
buchający oknem piwnicznem na ulicę 
świadczył, że nie skończyło się na wybu­
chu, ale że i pożar powstał.

Dano więc znać telefonem z poblizkiego 
-domu do straży Nalewkowskiej, która 
wnet nadbiegła, a za nią oddział II i IV. 
Na szczęście pożar ryćhło ugaszono dzia­
łaniem czterech sikawek oddziała I i II 
tak że IV był nie czynny, a HI zawrócono 
z drogi.

W kwadrans było już po pożarze, do 
piwnicy jednak długo nikt wejść nie mógł, 
taki w niej panował upał.

Straty są nieznaczne.

* . Jadów, powiat Radzymiński. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich“.)

Urodzaje w stronach naszych pomimo 
przeszło pięciotygodniowej suszy, a dzię­
ki ożywczemu deszczowi, który przez 
parę dni bez żadnej burzy nawiedzał 
stronami okolicę, cokolwiek się poprawi­
ły i zapowiadają nie świetne, ale nie 
najgorsze zbiory. W samem Jadowie 
wszystko po dawnemu, mosty i drogi po­
niszczone wylewem Liwca i Osownicy, 
dotychczas nie nareparowane, całą więc 
drogę od stacyi Łochowa do Jadowa, 
trzeba przebywać poleciwszy duszę Bo­
gu, szczególniej jeżeli musi się jechać 
żydowską furmanką. Żydzi po dawne­
mu także operują i wyzyskują lud bie­
dny, który też demoralizuje się coraz 
więcej, pomimo całej gorliwości kapła­
nów, miejscowego sędziego i osób inte­
ligentniejszych. Plagą straszną tegoż lu­
du są pokątni doradcy. Prawda, że ka­
żdy mający jakąś sprawę idzie na pora­
dę do sędziego, pisarza sądu, lub pro­
boszcza, lecz gdy ci widząc, że sprawa 
jest złą, starają się wyperswadować, że 
próżno na nią czas tracić i pieniądze, u- 
dają się do pokątnego doradcy, który 

‘ naturalnie za parę kieliszków wódki lub

— Nie ma nic!... — powtórzył proku­
rator.

— Więc popełniono kradzież! — wy­
krzyknął stary służący z najwyższem 
przerażeniem. — Kradzież!... Ale jak?

— Pan miałeś klucze, — przerwał 
prokurator — i utrzymujesz, że wszyst­
kie drzwi pozamykałeś!...

— Przysięgam!... przysięgam przed 
Bogiem!...

— Mnie niepotrzebne są przysięgi! ja 
się zapytuję, jak pan spełniałeś obo­
wiązki dozorcy pieczęci... Testament i 
walory, reprezentujące znaczną sumę, 
podług własnego pańskiego zeznania, 
miały się znajdować w tej szafce. Nie 
ma nic—a pieczęcie naruszone! Nako- 
goż więc spadać ma odpowiedzialność 
za ten występek?... pytam się pana...

— Na kogo?... — powtórzył Jerome. 
Więc pan mnie posądzasz o kradzież?...

— A kogoż innego mógłbym posą­
dzić, jeżeli nie pana?...

— Ah panie!... całe moje długie, ucz­
ciwe życie i najzupełniejsze zaufanie, 
jakie we mnie pokładał hrabia, przema­
wiają chyba za mną!... Nie winien je­
stem niczemu, nawet niepilnowania!...

— Przypuszczam, że mogłeś się pan 
pomylić co do miejsca w które na hra­
bia de Thonnerieuz złożył swój testa­
ment i szkatułkę, o której nam powie­

działeś — może więc Odnajdziemy ją 
gdzieindziej, ale ażeby dowieść pań­
skiej niewinności, potrzeba wytłoma- 
ezyć, jakim sposobem zostały naruszo­
ne pieczęcie i kto je naruszył?...

— Ależ ja tego nie wiem—mówił Je­
rome przerażony. Co pan chcesz, abym 
panu powiedział? Ja nic nie wiem... nic 
nie rozumiem...

Głos starego sługi był rozdzierający, 
przykro go było słuchać; ale dla ludzi 
uprzedzonych, to straszne wzruszenie 
nie znaczyło nic, oprócz przestrachu.

Urzędnicy sądowi, przyzwyczajeni są 
do rozmaitych komedyj, odgrywanych 
przez winowajców.

— Szukajmy dalej—odezwał się pro­
kurator wskazując na biurko, na któ- 
rem znajdowały się jeBzcze buletyny, z 
których Pascal Saunier dowiedział się 
o śmierci hrabiego de Thonnerieuz.

Sekretarz zbliżył się do biurka.
Biurko to miało trzy szuflady: jednę 

we środku, a dwie po bokach, szuflada 
z prawej strony nazywana zazwyczaj ka­
są, podzielona była na przegródki prze­
znaczone na bilety bankowe, złoto i sre­
bro.

Na szufladzie były także tasiemki, 
przypieczęto wane lakiem.

Opaska środkowej szuflady uznaną 
została za nienaruszoną.

Jeden z klaczy podany przez pisarza, 
otworzył zamek — w szufladzie znajdo­
wały się różne papiery.

Przejrzano jeden po drugim i zwią­
zano w pakiet.

Papiery te nie zawierały nic ważne­
go.

Szuflada z lewej strony zawierała 
także różne papiery, ale testamentu ani 
śladu.

Sekretarz przystąpił do trzeciej szu­
flady, a po dobrem przypatrzeniu się 
wy arzyknął:

— Panie prokuratorze rzeczpospo- 
spolitej, oto ta pieczęć bez żadnej wąt­
pliwości, była tak samo naruszoną. 
Siady są widoczne.—Ostrze noża wsu­
nięte pomiędzy lak a drzewo, pozosta­
wiło rysę i w dodatku pieczęć źle zosta­
ła ponownie przylepiona...

Prokurator przekonał się, że tak jest 
i spojrzał na Jeroma.

Ten wobec nowej komplikacyi, stra­
cił zupełnie głowę.

— Boże mój! Boże mój!—powtarzał, 
kto popełnił podobną zbrodnię? kto się 
tutaj mógł przedostać.

— Czy przekonany pan jesteś, że o te m 
nie wiesz?—zapytał prokurator pogar­
dliwie.—Jeżeli jesteś niewinny, dowiedź 
nam tego.

— Powiedz, kto naruszył pieczęcie?...

— Jeżeli więc nie mogę na to odpo­
wiedzieć, bo nie wiem — to będę posą­
dzony!... Ależ to okropne!—Więc pan 
mnie oskarżasz, żem ja okradł biedne­
go mojego pana, ja taki do niego przy­
wiązany i taki mu wierny! — Przetrzą­
śnięcie moje życie... Nie znajdsiecie 
najmniejszej na niem skazy... i ja miał­
bym na starość schańbić moje siwe wło­
sy, ja który lada chwila mogę iść za pa­
nem do grobu? Czyż to podobieństwo? 
Czyż w moim wieku, można zostać zło­
dziejem?—Zabierać majątek, spełniać 
tak obmierzłą zbrodnię, a to po co mój 
Boże?... Na co by mi się przydały te 
pieniądze?...—O! mój poczciwy, kocha­
ny panie, czy ty słyszysz?... Twój sta­
ry sługa, twój Jerome, posądzony o kra- 
dzieźl—Czemuż nie możesz powstać z , 
grobu... powiedział byś do tych co mnie 
oskarżają:—Mylicie się! Jerome Villard 
był i jest uczciwym człowiekiem!...

I biedny starzec upadł na kolana z 
głośnym płaczem.

— Podnieś się i odpowiadaj — krzy­
knął ostro prokurator.

Służący był posłusznym, stanął przed 
prokuratorem ze spuszczoną głową i z ob- 
wisłemi na dół rękoma...

(Ciąg dalszy aastąpi.)



codziennych i tygodniowych, ale to po­
większaj części egzemplarze prenumero­
wane na sprzedaż na dworcu kolejowym. 
Przychodzi mianowicie.*  Kuryera War­
szawskiego egz. 15, Kuryera Codzien­
nego 18, Wieku 2, Słowa 3, Kuryera 
Porannego 1, Dziennika Dla Wszyst­
kich 5, Przeglądu Tygodniowegol, Wę­
drowca 3, Gazety Radomskiej 4, Gaze­
ty świątecznej i, Medycyny 1, Prawdy 
1, Przyjaciela Dzieci 1, Kolców 10, Mu­
chy 10, Kuryera Świątecznego 10.

butelkę piwa, obiecuje niestworzone rze­
czy, a przedewszystkiem zaleca skargę 
do prokuratora i zaraz piszę takowę za 
15 kop. Przy tak niby taniej pomocy ło­
wią się rzecz prosta liczni klijenci, na­
stępnie dopiero obdzierani na stępie, 
marki i t. p.

Wczoraj (17 b. m.) we wsi Księżyki 
gminy Strachowskiej, niejaki Teofil 
Czerwiński włościanin, pokłóciwszy się 
z rodzonym bratem swoim Stanisła­
wem, gdy tenże szedł po drabinie 
spać na stodołę, strzelił do niego z fa­
zy i, i cały nabój śrutu w krzyż mu wpa­
kował. Ranny żyć prawdopodobnie nie 
będzie, znaleźli się jednak zaraz świad­
kowie, którzy dowodzą, że Stanisław 
Czerwiński sam w siebie strzelił, że u- 
mocował w tym celu fuzyę w płocie, a 
pociągnął za cyngel za pomocą przy­
wiązanego sznurka!... Instrukcya to na­
turalnie pokątnych doradców.

* Bzin. (List „Dziennika Dla Wszy­
stkich”).

Już dwa miesiące upływa, od czasu 
mojej ostatniej korespondencji z Bzi- 
na. Nie sądźcie jednak, ża milczenie 
moje pochodzi z braku materyału do 
pisania. O nie! przeciwnie, jest go zaw­
sze pod dostatkiem. Zaledwie jeden 
fakt zdąży się zużytkować, nasuwa się 
drugi, trzeci, czwarty i t. d. Nie ko­
rzystam z każdego, bo ludzie prawdy 
ani czytać, ani słyszeć nie lubią, obu­
rzają się na korespondenta i redakcyę... 
irytują się piekielnie a tu upały takie o- 
krutnei...

A propos upałów. Od początku maja 
dochodzą one stale do 30 R., dzięki cze­
mu zboża i łąki przedstawiają bardzo 
smutny widok i wcale nie dobrze mó­
wią o urodzajach tegorocznych. Ka­
mionna nasza, która rok rocznie wiła 
się jak wąż, szerokim i głębokim pa­
sem wody, teraz w wielu miejscach tak 
wyschła, źe śmiało w obuwiu bez za­
moczenia cholewek przejść było ją mo­
żna. Dopiero przed tygodniem poczęły 
nawiedzać nas deszcze, a nawet nawał­
nice z gradem, grzmotami i piorunami.

W czasie ostatniej takiej nawałnicy, 
pioruny bijące jeden za drugim przera­
żały całą okolicę, jeden z nich w Bzinie, 
wpadł kominem do mieszkania p. Oko­
nia i zagłuszywszy chwilowo żonę te­
goż i dzieci, zabił psa leżącego pod sto­
łem.

W lesie rządowym, znajdującym się 
tuż pod stacyą kolejową, ta sama bu­
rza porobiła wielkie spustoszenia, po­
wyrywawszy masę drzew z korzeniami.

Filia sklepu spożywczego kolejowego 
w Bzinie, skutkiem braku poparcia, po­
mimo krótkiego czasu istnienia, poczy­
na już robić... bokami i gdyby nie głów­
niejsi inteligentniejsi jej członkowie jak 
zawiadowca stacyi p. Dergiman, naczel­
nik depo (remiza parowozów) p. Wa- 
siutyński, inżynier p. Gothojnor, pp. 
Sosnowski i Lipiński, dawnoby już „od­
poczywała w pokoju.“

Od niedawna mamy tu świeżo przy­
byłego z okolic Czyżewskich (gub. Łom­
żyńska) młodego wolnopraktykującego 
lekarza, wątpić jednak należy, czy w 
biednej jak Bzin miejscowości utrzymać 
się potrafi, zwłaszcza, że doktór kolejo­
wy p. Wigóra wraz z felczerem p. Łosa- 
kiewiczem, prócz pensyj pobieranych 
od Towarzystwa drogi—praktyki po­
bocznej bodaj że nic nie mają.

Stan ziemiański w naszych okolicach 
prawie żaden - majątków większych 
niema wcale, dziedzice mniejsi i dzier­
żawcy mają się wogóle nie tęgo, lubo 
jeżdżą zawsze czwórką i powozami — z 
woźnicami w liberyach. Naturalnie, że 
powozy, rumaki i liberya, ilustrują naj­
doskonalej położenie tych wszystkich 
dostojników.

Co do oświaty, Boże zmiłuj się jak o- 
na tu u nas stoi. Wprawdzie na pocztę 
przychodzi dosyć pokaźna cyfra pism X Drogie psy. W Kassel odbyła się

«—o«—
X Muzykalność koni. Bardzo intere­

sujące odkrycia co do słuchu muzykalnego 
koni poczyniono świeżo w Niemczech. Z 
badań, jakie w tym kierunku prowadziło 
skrupulatnie pewne towarzystwo zoologicz­
ne, okazuje się, iż konie posiadają bardzo' 
mało poczucia muzykalnego i nie rozumie- ! 
ją się ani na takcie, ani na sygnałach woj -1 
skowych. Zdaniem wspomnianych bada­
czy, nawet konie cyrkowe nie tańczą we­
dług taktu orkiestry, lecz raczej orkiestra 
stosnje swój takt do ich skoków. Podobnież 
ma się rzecz i z sygnałami wojskowemi, 
gdzie znów obrót konia na odgłos trąbki 
jest właściwie tylko zasługą jeźdśoa. Oka­
zuje się to jasno wówczas, gdy jeźdźcy pcz- 
siadają z koni, wtedy bowiem na odgłos 
trąbki nawet przyuczane do sygnałów ko­
nie kawaleryjskie, pozostają nieporuszone 
lub co najwyżej strzygą uszami, nie wie­
dząc, co z sobą począć. Niepochlebne to 
dla końskiego rodu zdanie, obiega obecnie 
wszystkie pisma naukowe.

X Ekscentryczność angielska. Twór­
ca słynnej wieży paryzkiej, p. Eiffel, o- 
trzymał w tych dniach od jednego z Angli­
ków list ze szczególniejszą propozycyą. 
Oto syn Albionu pragnął wynająć na pe­
wien czas mały gabinecik, mieszczący się u 
samego szczytu wieży, a służący obecnie za 
obserwatoryum meteorologiczne. W liście 
ekscentryczny Anglik nadmienił, iż oże­
niwszy się właśnie przed paroma dniami, 
pragnąłby na tej niebywałej wysokości 
przepędzić wraz ze swoją lady miesiąc mio­
dowy. Za „komorne” ofiarował dwie gwi- 
neje na dzień. Naturalnie, jak łatwo się 
domyślić, p. Eiffel uśmiał się z tej propo- 
zycyi i odrzucił ją niezwłocznie,

X Maiarz teatroman. Słynny malarz 
angielski, Herkomer, jest zarazem wielkim 
lubownikiem teatru. Czyniąc zadość swej 
namiętności, urządził w swej wspaniałej 
willi teatr amatorski, dla którego sam piszę 
sztuki, sam komponuje muzykę i sam 
wreszcie maluje dekoracye. Zważywszy, 
że Herkomer jest wybornym malarzem, 
można twierdzić, źe i dekoracye z pod jego 
pędzla wychodzące, mogą być tak piękne, 
jakie posiada mało który teatr na świecie. 
Na scenie tej grywają koledzy i przyjacie­
le Herkomera. Malarz napisał dla swej 
sceny już dwa utwory, które krytyką an­
gielska chwali.

X Eiffel nie Eiffel. Redakcya dzienni­
ka „Petit Journal” donosi na podstawie 
akt urzędu stanu cywilnego w Dijon, że i 
twórca wieży Eiffla nie nazywa się z uro- 1 
dzeńia Eiffel, lecz Bonickhausen. Urodził ! 
się on w dniu 15 grudnia 1832 r. w Dijon, ■ 
a dopiero w dniu 15 grudnia 1880 r. na- 1 
zwał się Eiffel, tak bowiem nazywali nie- 1 
którzy jego ojca. Tenże pochodził podobno 1 
z rodziny niegdyś niemieckiej, urodził się ' 
jednak we Franoyi i po niemiecku nawet 1 
nie umiał. 1

X Towarzystwo egzekucyjne utwo- j 
rzyło się w Chioago z kapitałem 25,000 ( 
dolarów. Zamierza ono objąć wykonanie 
wyroków śmierci na wszystkich przestęp i 
caoh w całych Stanach Zjednoczonych. ! 
„Interes“ ten załatwiali dotąd szeryfowie, , 
nowo utworzone towarzystwo wszakże robi 
duże starania, aby pozyskać akcyonaryu- 
szów i przyrzeka im wysoką dywidendę.

w ubiegłym tygodniu wystawa psów, której ?rowego i dziennikarza, przeżywszy zaledwie
ozdobą był chart, oceniony na 25,000 ma-! kilka tygodni, w dniu 19-ym b. m. po-
rek, oraz szkocki pies owczarski (colleys) j większy! grono aniołków. 1366
przedstawiający wartość 10,000 marek, j «»•“’«“"«““»■“‘“““»"»«“«■I

X Cesarz Wilhelm, wybierający się" 
wkrótee do Anglii, aobassy w Osborne, w; 
miejscowym ogrodzie, wspaniałe drzewo 
mirtowe, które niewątpliwie zajmie jego u- 
wagę, Drzewo to mianowicie wyhodowane 
zostało a małej gałązki, odciątej od wieńca 
ślubnego matki dzisiejszego władcy Niemiec, 
gdy w roku 1858 wychodziła za ówczesne­
go księcia Fryderyka Wilhelma, a później- , 
szego Fryderyka IH-go. ;

+ Katastrofa kolejowa pod miastem 1 
Armagh w Irlandyi, o której pisaliśmy, 
wywołała w całym kraju bolesne wrażenie. 
Rano tego samego dnia, kiedy nieszczęście 
miało miejsce, całe miasto Armagh znajdo­
wało się w uroczystym nastroju, 1,200 dzie­
ci przeciągało przez ulice niosąc chorągwie 

! i śpiewając; bylto dzień w którym, ucznio- 
{ wie szkół niedzielnych wybierają się na do­
roczną wycieczkę. Liczne grono osób do­
rosłych towarzyszyło malcom i wsiadło 
wraz z nimi do pociągu, a tysiące osób od­
prowadziły na dworzec rozbawioną druży­
nę. Urzędnicy pociągowi utrzymują teraz, 
że wagony zdruzgotane same się odczepiły 
na wzgórzu, gdy lokomotywa działać prze­
stała, zaś pasażerowie pozostali przy życiu 
oświadczają stanowczo, iż jeden z oficyali- 
stów odczepił wagony i położył pod koła 
kamienie, by nie mogły się stoczyć. Ka­
mienie wszakże okazały się niewystarcza- 
jącemi zaporami, gdyż wagony (w liczbie 
siedmiu), zaczęły się staczać najpierw wol­
no, a później coraz prędzej ku stacyi, z 
której właśnie tylko co wyruszył pociąg oso­
bowy, Na szczęście maszynista zdołał go 
w porę zatrzymać, inaczej katastrofa przy­
brałaby groźniejsze jeszcze rozmiary; w 
ten sposób zaś tylko niektórzy pasażerowie 
pociągu osobowego ponieśli lekkie obraże­
nia. Dlaczego prowadzący pociąg spacero­
wy, który znajdował się w ostatnim wago­
nie, nie założył hamulca, trudno dziś wy­
jaśnić, gdyż został on zabity na miejscu.

Na miejscu katastrofy rozegrywały się 
rozdzierające sceny. Starzec jakiś, który 
przybył dla pomagania w ratunku, na wi­
dok tylu dzieci zabitych i ranionych, padł 
bez życia, rażony atakiem sercowym. Ratun­
ku nie zbrakło na miejscu—pasażerowie po­
ciągu osobowego robili co mogli, niebawem 
przybyli także lekarze z Armagh i odle­
glejszego Belfast z siostrami miłosierdzia 
speoyalnym pociągiem; drut telegraficzny 
zaniósł im wieść hiobową. Jaka jest do­
kładna liczba zabitych dotąd nie stwier­
dzono, wyniesie ona wszakże do 100; ra­
nionych zaś ma być więcej jeszcze. Wszyst­
kie pojazdy i wozy, jakie można było zna­
leźć w Armag i okolicach przez kilka go­
dzin zrzędu, zajęte były zawożeniem ra­
nionych i umarłych do miasta, w którem 
prawie każda rodzina poniosła stratę. Ka­
tastrofa nie byłaby móże przybrała takich 
rozmiarów, gdyby, zupełnie wbrew zwycza­
jowi angielskiemu, większa część wagonów 
nie była zamknięta. Żołnierz nazwiskiem 
Cos, zdołał wyjść na stopień wagonu, w 
którym Biedżiał i zsadzić powoli na ziemię 
czworo dzieci jedno po drugiem, które nie 
poniosły dzięki jemu najlżejszego szwanku. 
Prosił on następnie i dorosłych pasażerów 
znajdujących się w tym wagonie, aby wy- i 
szli, i skorzystali z jego pomocy, ale ci 
nie poszli za dobrą radą i wszyscy życiem 
upór swój przypłacili, gdy tymczasem żoł­
nierz w ostatniej chwili jeszcze zdążył ze i 
stopnia zeskoczyć i uratował się. Między i 
innemi zginęło kilka całych rodzin. Nie­
którzy rodzice potracili wszystkie swoje 
dzieci; jedna wdowa straciła jedynaka syna, i 
gdy wciągu poprzednich lat dwóch mąż jaj 
i syn starszy ponieśli śmierć, również wskut- 
ku nieszczęśliwych wypadków. Smutna ka­
tastrofa pokryła całe miasto żałobą.
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NEKROLOGIA«
j*  Ś. p. Jasio Perkowski, syn radcy hono-

Z prasy ruskiej.
* „Powoje Wremia’ piszę: W ostat­

nich czasach niektóre gazety austryac- 
kie i niemieckie, zrobiły jedno jeszcze 
usiłowanie na rzecz podtrzymania tr woż­
liwego nastroju w opinii publicznej.

Gazety owe, rozpuszczały mianowi­
cie pogłoskę, jakoby pomiędzy Rosyą a 
Serbią, zawartą została nowa konwen- 
eya wojskowa—okazało się jednak nie­
bawem, źe to wymysł pozbawiony wszel­
kiej podstawy.

Na ułagodzenie wiadomości niepoko- 
, jącycb, ukazują się też już wiadomości 

pojednawczego charakteru.
, Z Wiednia telegrafują np. do gazet 

berlińskich, iż rozchodzą się posłuchy, 
których prawdziwość na razie nie mo­
gła być zresztą sprawdzoną, jakoby Ro- 
sya miała zamiar wysłać do Wiednia, 
szczególniej zaufaną osobistość w celu 
zawiązania układów co do porozumie­
nia się z Austro-Węgrami, w kwestyach 
dotyczących półwyspu Bałkańskiego.

* W „Grażdaninie” czytamy:
„Nieraz już wspominano w prasie o 

roli, jaką żyd odgrywa wogóle w Rosyi 
południowej — a w szczególności w te- 
raźniejszem centrum królestwa żydow­
skiego—w Odesie. Ale mówiono o tern 
ogólnikami, nie biorąc w rachubę cyfr, 
na podstawie których dopiero otrzyma­
my pełny — a zarazem niezmiernie po­
sępny obraz zupełnego ujarzmienia lu­
dności południowej przez żydów. Obraz 
to bolesny, straszny i groźny; na eiem- 
nem tle jego ani jednego jaśniejszego 
punktu, ani promyka nadziei zmiany na 
lepsze. Ludność jęczy w silnych szpo­
nach żydowskich i znikąd nie może do­
czekać się pomocy.

»Jeżeli rzucimy okiem na cały okręg, 
mający ognisko swe w Odesie, a obej­
mujący gubernie: Chersońską, Besarab- 
ską, Taurycką i Podoiską, oraz część 
gubemii Kijowskiej i Wołyńskiej, to 
się przekonamy, źe na całym tym ob­
szarze nie ma ani jednej wioski, ani je­
dnego zakątka, w którymby nie sie­
dział żyd, wpijając się niby kleszcz w 
ciało ludności miejscowej. Niewidzialne 
nici łączą tego kleszcza z Odess, zkąd 
otrzymuje od swego kahału stosowne 
rozkazy i wskazówki. Każdy żyd pra­
cuje we wsi nietylko dla siebie, ale 
również jako agent jakiegoś tuza ży­
dowskiego. Na swój rachunek utrzymu­
je szynki, pożycza chłopu na ostatnią 
siermięgę, na płótno domowej roboty, 
na korale, jeżeli coś podobnego znajdu­
je się jeszcze w chacie. Takie przed­
mioty leżą po większej części u niego 
jako fanty, albo stały się jego własno­
ścią w zamian za wódkę.

„Jako agent tuza odeskiego, kupuje 
żyd zboże i wydaje zaliczki, gdy zboże 
jest jeszcze na pniu. Chłopu udziela 
drobnych zaliczek pod postacią wódki, 
tytonia — a bardzo rzadko w gotówce, 
od której pobiera najmniej sto procent 
i w dodatku kury, jaja, owoce itp. Każ­
dy agent posiada na mocy polecenia z 
Odesy nieograniczony kredyt w szynku 
na udzielanie chłopom pożyczek pod 
postacią wódki. Dodać należy, iż każdy 
Bzynkarz żydowski handluje rozmaitemi 
koniecznemi w życiu powszedniemi dro­
biazgami, jak zapałkami, tytuniem (na­
turalnie tąjemnie), igłami itd., a sprze­
daje to wszystko za potrójną cenę.

„Co do wyborów w pomniejszych mia­
stach południowej Rosyi, stwierdzamy, 
że o całym składzie radnych wraz z 
„głową41 miasta, decydują wyłącznie 
żydzi. Od chwili wprowadzenia samo­
rządu miejskiego, na wszystkich bez 
wyjątku wyborach w liczbie głosujących 
było żydów dwa razy więcej niż chrze-



ciao. Posiadam dane statystyczne, 
stwierdzające powyższe zdanie. Tak 
więc we wszystkich miastach powiato­
wych i miasteczkach na całem Połu­
dniu, sprawami miejskiemi kierują sami 
żydzi, działając wedle wskazówek te 
goż kahału.

„Tak wygląda okręg odeski, sama 
zaś Odesa stanowi rzeczywiście króle­
stwo żydowskie. Pięćdziesiąt tysięcy 
żydów z prawidłowo uorganizowanym 
kabałom i z licznemi tegoż odnogami— 
to niewątpliwie siła, z którą liczyć się 
trzeba. Ale Odesa dawno już przesta­
ła się z nią liczyć, oddawna włożyła 
swój kark w jarzmo żydowskie, przesią­
kła na wskroś zapachem cebuli i czosn­
ku, i pokornie ulega sile żydowskiej.

„A jaka to siła, dość powiedzieć, że 
cały handel odeBki, literalnie cały znaj­
duje się w ręku żydów. Handel ten 
stanowi jeden olbrzymi szwindel. Do­
my handlowe angielskie skarżą się u 
stawicznie na różne przymieszki w zbo­
żu i w ogóle na zły gatunek zboża, nad­
syłanego z Odesy; Londyn, Konstanty­
nopol i rynki włoskie oddawna już nie 
chcą nabywać mąki odeskiej, albowiem 
nieledwie w jednej trzeciej składała się 
z gipsu i różnych preparatów; owies i 
jęczmień nie znajdują żadnego zbytu w 
Londynie, ponieważ żydzi nie posyłali 
nigdy zagranicę dobrego towaru. Cóż 
dziwnego, że rolnictwo nasze upada, 
skoro żyd ubocznie opanował je i pod­
kopuje jego podstawy. Byle dorwał 
się zarobku, reszta go już nie obchodzi. 
Z samego handlu zbożowego w Odesie, 
dostaje się żydom corocznie 18—20 mi 
lionów rubli.

„Dodajmy, że cały handel spirytusem, 
bakaliami, mydłem, wełną, mięsem, gar 
derobą, że wszystkie kantory bankier­
skie, że cała giełda—słowem wszystko 
wpadło w ręce żydowskie, a domyślimy 
się, jak wygląda handel odeski.

„Przed dwudziestu pięciu laty poda 
la statystyka liczbę żydów w Odesie na 
3 5,000,—dziś jest 50,000.,.

„Teraz zrozumiemy już, dla czego w 
Odesie wybór radnych i ogólny kiera 
nek spraw gminnych zależy w zupełno­
ści od kahału, który rządzi wszystkiem 
albo bezpośrednio przez swych przed­
stawicieli, albo za pośrednictwem pod 
stawionych manekinów. Podczas po­
siedzeń rady miejskiej brzmi w nsjlep 
sze wstrętny żargon żydowski; widocz 
nie daje się publiczności sposobność o 
swojeniasięzmyślą, że „miły ten szcze­
biot* ’ stanie się niezadługo w Odesie 
ogólnie przyjętym językiem.”

— Wdowiec ofieyalista, pozostający 
chwilowo bez zajęcia, potrzebuje wnieść 
zaraz opłatę szkolną za syna, ucznia 
klasy 1-ej, odznaczającego się morał nem 
sprawowaniem i celującemi postępami 
w naukach.

Nie mając na to żadnego funduszu, 
odnosi się przez nasze pośrednictwo o 
pomoc do tych wszystkich, co cudzą 
niedolę odczuć umieją i dobrze czynie 
potrafią. Adres proszącego ul. Grzy­
bowska Nr. 51, mieszkania Nr. 8. Wia­
domość u stróża.

— W ambulatoryum szpitala ś-gó 
Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarze bezpłatnej'porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano" W poniedział­
ki, środy i piątki w chorobaoh 
gardła i krtani.

3- Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach chirurgicznych.

TELEGRAMI
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH,”

Polock, 20 czerwca. (IW. Ag. 
PóŁ) Wczorąj biskup połocki i witeb­
ski Antonin, odprawił w soborze św. 
Zofii nabożeństwo, po ukończeniu któ­
rego rozdał ludowi krzyży i i książeczki 
wydane na pamiątkę rocznicy przyłą­
czenia się unitów.

Dziś rano ze wszystkich połockich 
cerkwi odbyły się procesye do soboru 
św. Zofii, gdzie biskup w otoczeniu 
archimadryty rektora witebskiego se- 
minaryum i wszystkich połockich du­
chownych odprawił nabożeństwo ża­
łobne za zmarłych działaczy przystą­
pienia.

Podczas liturgii nauczyciel religii 
kadeckiego korpusu, wygłosił stosowną 
do okołiosności przemowę.

W obchodzie jubiieuszowzm brała 
udział młodzież wszystkich zakładów 
naukowych.

Śpiewy podczas nabożeństw wykony­

wał połączony chór seminaryum nau­
czycielskiego i szkoła duchownej.

Miasto przybrane było w zieleń, kwia­
ty i flagi.

Wiedeń, 14 czerw. (TeL Ag. Pół.) 
Giełda przekonała się, że ostatnie poli­
tyczne obawy i popłoch były bezza­
sadne.

„Politik“ twierdzi, że berlińskim i 
peszteńskim rozsiewaczom fałszywych 
pogłosek o wojnie, zupełnie się nie wie­
dzie, bo wszelkie ich plotki przyjmują 
wszędzie z niedowierzaniem albo kate 
gorycznie im zaprzeczają.

Berlin 19-go czerwca. (Tel. Ag. 
P61.) Na dzisiejszem posiedzeniu komi- 
saryatu giełdowego, uchwalono przy­
stąpić do zbadania prospektów 4% 
obligacyi kolei karsko charkowsko-azo- 
wskiej orelsko-griazańskiej i kozłow- 
sko-rostowsko-woroneskiej, skoro To­
warzystwa kolejowe dowiodą, że co 
się tyczy nieskonwertowanyeh dotąd 
5°/0 pośrednio gwarantowanych obliga­
cyi pierwszeństwa, zaległe losowania 
przedsiębrały i że zobowiązania swoje 
do regularnych losowań, wedle tekstu 
obligaeyj, przyjęły do wiadomości. Ko­
mitet giełdowy nie widział powoda do 
zabronienia wstępu 4% obligacyom. 
Jak „Boersen Courier“ dowiaduje się, 
firmy emisyjne" dla konwesyi russkich 
obligacyj pierwszeństwa, na drodze 
telegraficznej poczyniły odpowiednie 
kroki, aby uczynić zadość żądaniom ko- 
misoryatu giełdowego.

Oljo^iedzi Administracji.
P. Dobrosławskiemu st Ostrów. W 

Lacie sx. pana z dnia 15 b. m. brakowało 
60 kop.—znajdowały się tylko 3 ruble,

P. Sokołowskiemu tt. Łowią. Pro­
simy o nie przysyłanie już więcej pieniędzy 
na Encyklopedyę—gdyż takowa jest już w 
zupełności opłacona, przysłane zaś obec­
nie 90 kop., zapisaliśmy na Dziennik a eon- 
to kw. IV go.

W. Józef Radziszewski 
ordynuje w Busku, od 7 czerwca do 20 
września r. b.______  1351

— Książkę do nabożeństwa wy­
daną przez J. W. p. t. „Zdrowaś Marya,“ 
z przykładami, róźnemi modlitwami i 
nowennami tak do Matki Bozkiej, jak i 
za dusze zmarłych, ozdobioną 12 obraz­
kami, nabyć można we wszystkich księ­
garniach i w naszej redakcyi, w ładnej 
oprawie za kop. 80. 000

— Mr. 25 „Wieczorów Ro- 
śSalauaych” tygodnika illustrowane- 
go dla dzieci, wyszedł z druku i za­
wiera:

Treść:
Karp olbrzymi (z drzeworytem).
Biedna gruszka, przez A. Z.
Sprawozdanie z zadania konkursowe­

go.
Młody artysta.
Berchtesgaden (z drzeworytem.)
Najnowszy utwór powieściowy Deo­

tymy (e. d.)
Gry towarzyskie.
Łamigłówki i rozwiązania.

W DodatMu:
Powiastka na zadanie konkursowe (i 

drzeworytem).
Przypomnienie, wiersz p. M. Z.
Łamigłówka i rozwiązanie. 
Skrzynka do listów.
»«äatek ł£Si<ilŁOwy:

Goście ciotki Klotyldy, przez Mrs. 
Molesworth, przełożyła z angielskiego 
T. P.

Redaktorka i wydawczyni 
Ludwika Hauks.

— Nr. 12 „Kroniki Rodzin­
nej“ wyszedł z druku i zawiera:

Z wystawy paryskiej/przez Sewerynę 
Dachińską.

Zagadnienia dziejowe, przez M. Z.
Franciszek Coppeó, przez Sewerynę 

Duchińską.
Ułamki dziennika Jana Stanisława 

Jabłonowskiego.
Korespodencya z Londynu, przez M. 

Asburs Biggs.
Z podróży na wschód przez Ks. Wl. 

Zaleskiego.
Złe czasy, nowella, przez Mirwoję, 

(d. c.)
Wieści Polityczne.
Silva rerum: Dwa jubileusze.—Jesz­

cze z wystawy pracy kobiet. — Kolonie 
letnie dla dzieci niezupełnie ubogich. 
Wędrówki po Europie, Tomasza Wol­
skiego. — Z odpowiedzi na kwestyona- 
ryasz. — Konkurs rysunkowy. — Kon­
kurs na dramat ludowy. — Kongresy 
kobiece.

Nekrologia.

—- Btaro Informacyjne o 
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier­
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
19 czerwca:

Nr. 50 Żelazna, Ciszento Elżbieta, 
wdowa, dzieci drobnych pięcioro.

Nr. 10 Zielna, Serafinowicz Kazi­
mierz, wraz z żoną po chorobie, dzieci 
drobnych pięcioro.

Nr. 21 Nowogrodzka, Waśkiewicz 
Wiktorya, mąż chory, dzieci drobnych 
sześcioro.

Nr. 4 Jerozolimska za rogatką, Roj za 
Polan, wdowa, dzieci drobnych pię­
cioro.

Nr. 34 Zielna, Szmul Ancmewicz, 
żona ciężko chora, dzieci drobnych 
czworo.

Nr, 47 Dzika, Skwarecka Jadwiga, 
wdowa, ciężko chora, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 4 Wołyńska, Kamińska Francisz­
ka, wdowa, dzieci drobnych troje.

Nr. 84 Sto-Jerska, Wychowska Ka­
rolina, wdowa, dzieci drobnych czworo, 
matka stara.

Nr. 5 Dunaj Szeroki, Rozalia Dziesz- 
kowska, mąż sparaliżowany, dzieci 
drobnych troje.

Nr. 20 Pawia, Ru chla Leszgoit, mąż 
w szpitalu, dzieci drobnych czworo,

Nr. 161Szmulowizna, Guberska Pau­
lina, wdowa, chora, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 6 Praga Sprzeczna, FajgaGerso- 
nowicz, wdowa, chora, dzieci drobnych 
pięcioro-

Nr. 350 Praga Wołowa, Buska Fran­

ciszka, wdowa, chora, dzieci drobnych 
Ar. 114 Czerniakowska, Świetlik Jó­

zefa, wdowa, chora, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 9 Zajęcza, Łysikowska Ludwi­
ka, wdowa, ciężko chora, dzieci drob­
nych troje.

Łoterya Mlasyczna.
W dniu dzisiejszym jako szóstym 

dniu ciągnięnia V-ej klasy 152-ej lo- 
teryi klasycznej, główniejsze wygrane 
padły na następujące numera:

Nr. 28083 rs. 15,000 u kol. Bykow­
skiej w Warszawie.—Nr. 5714 rs. 2;000 
u kol. Polaczek w Warszawie.—Nr.6926 
rs. 2,000 u kol. Witkowskiej w Wło­
cławku. — Nr. 18412 rs. 2,000 u koi. 
Przedpełskiej w Warszawie.—Nr. 6035 
rs. 1,000 u kol. Wisznackiej w Warsza­
wie.—Nr. 11659 rs. 1,030 u kol. Potoc­
kiej w Warszawie.—Nr. 12338 rs. 1,000 
u kol. Piaseckiej w Warszawie. —"Nr. 
15344 rs. 1,000 u kol. Kucharskiej w 
Warszawie.

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Ceny zboże.
— Na placu Witkowskiego dnia 19 h. 

« pszenicę płacono:

— wyborową .—— .—
— ordynarną .—
’£& żyto wyborowe 4.10—4 20 

średnie .——4 05
jęczmień .------ .—

2a owies 2.80 — 3.15
Za grykę .—•--

Na atacyi Praga dr, ź. W»m.-Teresp 
w dniu 19 b. m. 1889 r, 

fsaonica wyborowa 100—105 fesfeat 
90 — 98, ordynaryjna —,

żyto wyborowe 75 —78, średnie 70 — 74 
•. żynaryjne ——.

Jęczmień wyb. 74—80, fcedni 
ynsryjuy —.
Iwias wyborowy 75 —78, fesdni 67— 74 

/dysaryjny §5—73
Wyka -—— —
■i^róeh wyborowy 76—5 ^rodsi —8 

jrfyuaryjay ——.
Kasza jagito^u. wyborowa 116 -120 Śre- 

■lais ——— ordynaryjna ———.
Targi zbożowe.

Odesa, 18 czerwca. W dniu dzisiejszym 
płaciły tutaj.

Pszenica: kop. za pud.
sąndomierka biała od 80 do 97
ozima żółta 75 и 97
ozima czerwona. t»' 75 71 97
ozima besarabska 70 55 95
gryka ■ 72 J? 96

Żyto . , и 45
Owies. , « , »» 45 «7 58
Jęczmień. 44 46
Ceny bez zmiany| pokup lepszy.
Libawa, 17-go czerwca. Pogoda: po' 

chmurna.
Na tutejszym rynku płacono za pud:
Żyto wyżej, ciężkie (z gwarancyą 120 

L hol.) — do 73 kop., lekkie — do 
—* 1 2 * 4 kop.

Owies: biały słabo, loco 68—72 fep., 
wyborowy 78—76 k., lit. od 67 do 68 Sr., 
szaztany (bez ości) stałej, z wagą 85 f., 
78—74 k., z wagą 90 f.: 74—75 kop., 
czarny stale, ozarno-pstry od 65 do 86 
kop., czarny 67—68 kop.

Jęczmień stałej, od 59 do 63 hop.« 
wyborowy od 60'do 62 kop., pastewny 
58—60 kop.

Pszenica piękna------------ , średnia
—   —, licha ■ — kop.

Hreczka lekka od 78 do 79 к., к gwa- 
rancyą wagi 100 t 83-kop.

Groch 73 do 77 kop.
Wyka — do — kop., lit.--------- kop.
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Fasola biała-------— kop.
Biernie lniane: bea zm., 119—132 k. 
Makuchy lniane -........— kop.
Otręby pszenne 43 do 50 kop., żytnie 

53—55 top,
Konopie — kop.
Lnica--------------kop.
Dowóz w dniu 14 i 15 czerwca wynosił 

118 wag. żyta, 6 wag. jęczmienia, 136 
wag. owsa, 148 wag. różnych zbóż.

Wrocław, 18-go czerwca. Pszenica biała 
162—179 ®., tołts 162—178 m.

Żyto loco 136—147 m., na dasta- 
wę: na czerwiec 149,00; czerwiec-lipiec 
149.C0 aa., wrzesień 148 m.

Jęczmień: 118—147 m.
Owies 137—144 m.
Groch 125—155 m.
Wszystko za 1,000 kg.
Olej rzepakowy czerwiec 59.CO m. za 

100 kg.
Spirytus spokojnie, bez podatku na 

maj 58.70 m. i 38.80 m. za 100 litrów 
lOiWo.

Wiedeń. 16 czerwca. Pszenica: płacono: 
na wiosnę fl, 7 s>, 00, na jesień fl. 7 c. 58.

Żyto na wiosnę fl. 6 a. 00 za 100 kg.

Berlin, 10-go czerwca. Pszenica (żółta) 
czerwiec-lipiec 184,50 m,, wrzesień-pażdK, 
181.75.

Żyto: ozerwiec-lipiec 145.75 m., wr».s- 
sień-paśda 151.25 rs.

Owies: maj-czerwiec 151.75 m. za 
tonę.

Włsj ęjsepiowy maj-psździer. 
wrzesień-pażdz. 55.50 m.

55.80 ai.,

Nowy-York, 16-ge czerwca, 
ezerwona ozima loco 84 a.« 

ю 83ł/e
s.s mąka 3 d. 20 o.

aa buszel.

Pszenica 
czerwiec

wjStotoyŹkaeya warasawsiäs.” płaci w fy 
доят« bieżącym sa wiadru 1Ö0“ słwiij 
* Kkeysa 10.35 гв.

czerwca.
—273 —
—277 —

Z Nowo Mcskowska 
Z Lucka
Z Odesy
Z Bąjsyna
Z Pery
Z Peru

Michał Helia 
Msjerson 
Rajz 
Niepokój czyoka 
Starkan 
Starkman 

wurcel 
Silberberg 
A, Nobiszewski 
A. Geni ss 
Skobski 
Szwarcstein 
Filipow 
Sianożęcki 
Karni azyn 
Wiedeliński 
Jablonoski 
Karoli 
Sołowejczyk 
Wolska 18 
Wyszyńskiej 
I. Silberberg 
Ruslenbsrg 
Morzycki 
Kauftnan 
Miniszewski 
Plaszkin 
W einer 
Thursz 

życzące odebrać któ­
rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód lc- 
gitymacyi.

Z Lublina 
Z Aleksandrowa
Z Binakoni
Z Lipowce
Z Wilna
Z Koluszek
Z Granicy
Z Ekaterynosławia 
Z Soldau
Z Przasnyszy 
Z Bryczan
Z Bożyszcz
Z Odesy
Z Permi
Z Odesy
Z Nikopola
Z Tiumeni
Z Kijowa
Z Piotrkowa
Z Djnaburga
Z Chorola 
Z Sosnowic 
UWAGA. Osoby,

Taab-

Teatry Warszawskie
Dnia 21 czerwca.

Teatr Tętni (w ogrodzie Sa­
skim).

„Nikgreta“ i „Niespodzianki 
rozwodowe.“

Jutro: „Romeo i Julia“ (wystęn pan 
ny Soffriti).

SOedriela- „Poczciwi wieśniacy.“

Stiki ekswłły s dnia 19
Ä wiadr. —888’ — 

iPsjeAi йнуак, <t». — 8511 —
Ss/s s, doćL 

■■■8% s dnyzą pc »Va%< 
Шшмвдк gwasz do wiadra 100 — 3(W’;

Teatr Słowy (przy ulicy Kró­
lewskiej).

„Córka pani Ąngót.“ 
Jatm „Złotą rybka“ wsnowienie). 
Siedzi ela: „Życie paryzkie. ‘

Ha.fiSiirg, 17 czerwca. Spirytus spokcj.
» hektolitr włącsnis s b< -3«- 

ką koBtraktową aa czerwiec-lipiec 
Mt,. lipiec sierpień 21*/*  ®!.,„ sierpień-wrr.es. 
23 m.

Targi Zbożowe. We wtorek na stacyi 
towarowej w Lodzi sprzedano: pszenicy 100 
korcy po rs. 5 kop, 70, 100 korcy po 
rs. 5 kop. 85, 100 korcy po rs. 5 kop. 
75; żyta 200 korcy po rs. 3 kop. 80 i 
owsa 1,220 korcy po rs. 2 kop. 90 do rs. 
3 kop. 25 za korzec.

Na Starym Rynku sprzedano: psmnicy 
120 korcy po rs. 5 kop. 70 do rs. 5 
kop. 90; żyta 200 korcy po rs. 3 kop. 
80 do rs. 4; owsa 200 korcy po rs. 2 kop.! 
85 do ra. 3 kop. 20.

Popyt na zboże lepszy.
Siano sprzedawano po rs. 1 do ra. 1 kop. ( 

12*/i,  koniczynę po rs.
kop. 25, słomę po kop. 75 do kop. 85 za 
centnar.

Teatr na wyspie w %№> 
saenSsae h,

Niedziela: „Goppela.“
Początek przedstawień у godzinie 

g-ej wieczorem.

Teatrzyk Wedwit
{przy ul. 

aoi dyrekcy?.:
eofila Janowskiego i Marcelego Trapezy.
Oais: „Wicek i Wacek.“

Teatrzyk Alhamta.
(przy u*  Miodowej), 

pod dyrekcyą Józefa Puchniewsklego.
„Wiara, Miłość i Nadzieja.“

Teatrzyk Eldorado.
(przy ul. Długiej).

i. 1 kop. 20 do rs. 1 pod. dyrekcyą Stanisława Sarnowskiego 
эр, 75 do kop. 85 za ; .ObUb „Wałka o córkę.“

(Dziennik Łódzki).

WYKAZ UEPE8Z 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów.
Zkąd:

Z Kijowa
Z Czerikowa
Z Humania
Z Aleksandrowa P.
Z Łodzi
Z Czysty
Z Feodozii
Z Kowna
Z Sieradza
Z Włodzimierza Wcł. Litszic
Z Wiednia Kunin

Cyrk Francuzki

Komu; 
Riznicz 
Wasilewski 
Berezowski 
Żukajew 
Budkowski 
Kalińskiej j 
Nalewki 9 
Sierocińska 
Kowarski

Hoża 1
I.

Houcke & Gaberel.
(DOLINA SZWAJCARSKA). 

Nowość atrakcyjna!!!
Tylko kilka gościnnych występów 

karawany
Dahomejskich Amazonek 
z nad złotego wybrzeża wyższej Gwinei 
w zachodniej Afryce, składającej się z 19 
osób pod impressą pana Hordę z za­
chodnich Indyi.

Niezależnie od przedstawień w cyr­
ku wieczorem, karawanę można oglą­
dać cały dzień w ogrodzie doliny Szwaj ■ 
carskiej.

w,5-mdniu ciągnienia S-ej klasy 152 Loteryl 
Klasycznej 

dala 19 czerwca 188® r.
(Podług tabeli tymczasowej nieurzędowej)

40.990 łś 8186. — Rs. 80,000 
M 15619 —Rs. 8,000 № 13807.-Rs. 4,000 
№ 6510. - Po Ks. 8,000 № 8476 16142.— 
Po Rs. 1,000 № 5642 8560 12858 14994 
18006 23205. - Po Rs. 409 742 1266 1580 
1632 2412 3962 6108 7470 9166 15642 16406 
21206 23291 - Po Rs 800 J« 1777 2593 
8168 13745 14706 14748 15584 16464 
19212 19566 20130 20429. — Po Rs. 
№ 1985 8276 4862 4998 9318 9855 
10647 118.5 12420 12544 13025 13651 
16272 17811 18168 12611 200023
21832 23283

Następujące N-ra wygrały stawkę czyli 
po Rs. 80.

29, 110 91, 283, 351 62, 424
504 33 65 71 78 84, 601 4 38 I
783 79, 907 61 96, 1074 76, 1101 
71, 1295 97, 1314 17 43 58 75, 14 
9 50 58 91, 1544 4S 60 92, lf
59 82, ----- ' ’ ‘ "
1811 ‘ 
1200 
68, 
8089 
3371, 
47 61 85, I 
3934 63 65 
4208 27 79 
4521 23 31 
83 84, 4737 
2 59, 600 
3330 31 
5744 83, 
61 3 97, 
38, 6532 
75, 6869

91, 1544
1700 1 14 1

85, 1926 57 76, 
80 82 91. -----
2615

91,
3402

16738
1OO 

10599 
15006 
20752

szewskim Wydziale 4 tym odbędzie eię prze- 
daż w drodze działów nieruchomości w War­
szawie przy ul. Aleksandrya pod Nr. 2771/17 
położonej, do spadku po Janie i Aziieij 
Schancenbaeh małżonków należącej. 
ŁioyMcya zacznie się od sumy rs. 21,201 
kop. 54. Bliższą wiadomość po wziąść można 
u Komisarza Sądowego Aleksandra Gawry- 
łow przy ulicy Świętojerskiej pod Nr. 18 i 
wspołsnkcesora Józefa Schanoerbaoh przy 
ulicy Alekeandryi pod Nr. 15 zamieszkałych.

1197

Syndycy tymcissowł
upadłości

F- Sehreibera (W. Wachę)
Graniczna 9.

przyjmuj« oferty na pozo stały re tnan w t 
JM«-rymber«B5C»yaav. objęty oddziel­
nym sjieem i Uożony z d >b ;rowych artjku- 
lów, ra dębowe arzą.fZ' nie w stile • 
ple, «a urządzenie 
i-ze, oraz ka wielką
trwałą

Józef Schreiber.

w $«alkame 
kasy vgalo<

F. Flamm.
6295-1347

łii)v3

44 81 82, 
3112 19
50, 3525
3703 8 1!

67, 4041
89, 4320
37 51 8
71 72.

65 86. ł
99, 5401

5830 66 5904 59, 3037
6219 26, 6319 37, 6421

98, 6606 28 74, 6702 4
48 87 92 99, 6964 87, 7019

31 32 34 35 40 97. ....... '...................
35 65 96, /358
7502 23 66 92, 
24 47 64. 7815 
«030 31 44 74
3218 34 61 99, 

8105 75, 
8941 17 50 46 73 89, 9010, 
78 97, 9246 94 ‘.8,   '
96, 9537 38 44 63,

9700 54, 9872 97,
10244 80 86, 10427,
~ 52 94, 10 55. 10825 55, 10979

13 “ — ---.................................*

81.
36
30, 

Г/311, 
12670 72,

33

4618 58 78
7 43, 4900
205 36 79,

28,
85,
29
18

97, 7214 
7477 92, 
7703 21

73,
92,
56
55
85,
19055, 
18601 10
97, tlili 
11308 52
56, 11600
32, 11928 
12273,
92, I2u/v /л,
76, 13030 66, 
13303 55 57 79,
96 97, 13669 86, 
13962 91. ..........
14220,
78, 14610 11 37 60 
149Ż3 Г6 87, 
151.6 49 90,

15511 36,
86 92, 

16275,
53
82

’, 7160 41
69 67 85,

7602 48 60.
39 40 56, 7901 26 96,

97, 6101 29 38 45,
8335 58 76 95, 8466

8630, 8736, 8825 29 53- 9147
I 43 
, 46 

75, 
40,

9320 28
9608 24

9925 60
10519

MB We “ 3 WS '■
Ną-Amlar kwsatlw żołąjliKo« 

wych.
Kwssśay »mas w usia<?h, 

pieczenia w gardle, nie« 
strawjaość spowodowaną użyoiem 
zbyt tłustych pokarmów, <»ól żo« 
łądfe®, usuwa natychmiastowo uży­
cie dwóoh Pastj lek digestłw- 
nych Kussyana.

Wyłączna hurtowa i detali­
czna sprzedaż w Laboratoryum W. 
Russjana ul Senatorska Nr. 10. Cena 
pudełka 40 kop. z przesyłką na pro- 
wincyę, niemniej dwóch pudełek rs. 1.

Adi-ess KugjsysiH, Warsza- 
w' , ulica Senatorska Ńr. 10, obok 
Hersego- IX I; :

77 83, 11204 54 76,
11425 33 36 72, 11540

67, 11716 68 70, 11806
13071 6 21 30 77, 12115, 
12412 50, .  ... . ..................
12810 29
13106 36 

13415 
13755, 

M020 23 95,
14314 35 75. 14425 32 48, 14518 

.............. .. " 14743 79, 14888, 
18036 53 60 63 83 90, 
15204 30 68, 15362, 15415 

15658 60, 15791, 15810
15937 74, i«012 51,

16326 57, 16403 49 
Ł6, 16633 52 62 93, 
69, 16917 19 29,

17134, 17228 51, 
17600 35, 17703

59 68 87, 17938
. 75 98, 18253.

18528 58, 18601 
47' 98, 18703 31 34 40 50,
55 77 85 94 98, 18940 77, 
90, 19118 86, 19224 83 86,

... -------— 19643 45 69,
19989. 3<3011

, 20210 83,

12563 54 59 
56, 12951 55
68, 13238 85, 
45 91, 13534
1 3811 25 59,
14112 45 97,

:ł.

Wydawnictwo Maurycego Orgelbranda 
w Warszawie.

WIELKICH ZALET KSIĄŻKI
POD OGÓLNEM MIANEM:

52,
42 58
16165 75, 

16503 
16816

64 85 99,
87, 18548, 
17804 52 
l&Oól 58

80, 18485,

59,
81,
54
46
88,
97,
56
39
20
30 
19404 50. 19508 92,
61 79, 19804 27,

16727
17015
17403

78
58

183з3
22

81
72 
43 
23 

18801
IS010 
19372, 
19731 

Ol IV. «/, *VVVU. Ж-V.i 17,
26104 19 40 48 87, 20210 83, 20383
89, 20414, 20506 18 33 47 63, 2 718,
20801, 20916 52 96, Э10.6 29 81,
2110i 41 50 56, 21219 49 56, 22359
66 63 85 95, ------ '
48 82, 21751 78, 
583009 59, 22111
22202 12 57 66, 
22509 93, 22626 36 44, 
22801 25 69, 22920 31 
43 75 82 89, 23106
23270 86, 23337, 23448.

96, Э10 6
21219 49 56,

21454 93, 21510, 21644
21856 98, 21933 70
25 39 41 ‘ “

22374, 22113
22729

49 79,
25 55

65 68,
26 38,
66 90, 
83018
70 73,

OGŁOSZENIA.
R Szymaniewski

ZEGARMISTRZ
Marszałkowska Nr. 94 

(obok Apteki p. Barczaj
b. kilkoletni pracownik najpierwszych robot 
W-go Babczyńskiego, naprawia wszelkie ze­
garki i zegary najsumeuniej i najtaniej z 
gwaraucyą dwuletnią. 682

Leczenie domowe.
W dalszym ciągu wyszły zeszyty:

X- Jak strzedz się chorób za­
raźliwych? (Dyfterytys, tyfus, szkarla­
tyna, suchoty nłucne, odra, cholera, zimui- 
ca, ospa i t. p j—kop. 60, z przesyłką pocz­
tą kop. 70.

XI. Choroby zębów, dr, Gućrarda— 
70 kop , z przesyłką pocztą kop. 80.

XII. Ucho, jego pielęgnowanie i 
leczenie, 'Ir. Loewe—kop. 70, z przesyłką 
poeztą kop. 80.

XIII Choroby kobiece, ich zapo­
bieganie i leczenie. Poradnik dla kobiet. 
Napisał dr. J. Herm. Baas. Tłóm. dr. J. St. 
Cena kop. 60, z przes. pocztą kop. 70.

POD PRASĄ:
Choroby skórne, dr. Start-

Skrofuły (zołzy), dr. Niemeyeia.

XIV. 
mana.

XV.
$a skład główny Księgarnia po­

wyższa otrzymała:
Hygiena wzroku z dzieła dr. Ks. 

Gałęzowskiego, skreślił dr. Józef Stark- 
maa. Cena. kop. 50, z przesyłką pocztą 
kop. 60. 1269

1

Analizowany jako

я wina

kuracyjny 
poleca 

SKŁAD WIN 
BRACI KEMPNERÓW 

Długa Nr. 5.
Cena 1 but. rs 1,50, 4. b. kop 80,

b. k. 40.



122 ark druku,
Wyszedł z druku pierwszy 1 dckl&dny i wyczerpujący

Z powodu Likwidacyi Interesu na rzecz Nieletniej po 
ś. p. W, Muszewskim urządzoną została

ZUPEŁNA

OBIĆ PAPIEROWYCH
w Magazynie przy ulicy Długiej Hr. 40 o 50°|o niżej od

cen dotychcżas^praktykowanycŁ 1008

Magazyn posiada stale na 
składzie bogaty wybór: Bry­
lantów, Rubinów, Szafirów i 
Pereł nieoprawnych, najwięk­
szy wybór Biżuteryi brylanto­
wej i z kolorowemi kamieniami 
tylko najnowsze modele. Wiel­
ki wybór Biżuteryi złotej i 
srebrnej wytwornie wykończo­
nej, oraz najgustowniejsze Pa­
pierośnice, Zapalniczki, Flako­
ny do wina i perfum, Ecritoiry, 
Bombonierki, Ołówki, Puhary, 
Ramki do fotografij i t. p. 
przedmioty srebrne.

Fabryka i Magazyn wyrobów jubilerskich
M. MANKIELEWICZA

wGKM TYC1FLT TB2YTS»TT pod Filarami
w WARSZAWIE,

Fabryka wykonywa najwy­
tworniejsze obstalunki w za­
kres jubilerstwa, złotnictwa i 
grawerstwa wchodzące, ku cze­
mu posiada bogaty assorty- 
ment wzorów, rysunków i mo­
deli.

Specyalność: Albumy, Teki, 
Papierośnice i t. p. przedmioty 
srebrne i pamiątkowe z wszel- 
kiemi żądanemi Emblematami 
artystycznie wykończonemi, fa­
bryka 
snych 
ków. Iwykonywa podług wła- 

i powierzonych rysun- 
1322

GŁÓWNY SKŁAD
Wód Mineralnych Naturalnych 

przy AJPTECE 
Leonarda Ziemińskiego

Magistra Farmacyi
w Warszawie, róg Marszałkowskiej i Królewskiej.

Zawiadamia, że co kilka tygodni otrzymuje z zagranicy z źródeł leczni­
czych świeże transporty Wód Mineralnych i różne produkta do kąpieli.

Załatwia spiesznie obstalunki, wysyłając takowe do domów idworców ko' 
lejowych — bioracym w większych ilościach odstępuje się rabat.

1340

OBIĆ PAPIEROWYCH 
J. FRANASZEK

Na nadchodzący sezon przysposobiła znaczny wybór obić w cenie 10, 13, 16, 18. 
80, 26 i 8® kop. odznaczających się pomimo taniości, dobrem i gustownem wykończeniem

Skład fabryczny Krak.-Przedni. Nr. 15. 680

WYSZEDŁ Z DRUKU

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLÓWNY
KRÓLEWICZÓW EJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 

spisany ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi „Kroniki ■ o jest do BDr d
.________________ Rodzinnej“ — Cena r®. a kop. 3,7.______ i Bednarska Nr. 21,

Wydawca: Piotr BIoekcwgkŁ__________Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.
^,03B0ÄeH0 Ęeasyporo.—BapmaBa 10 Iroaa’1889 rojj,a. ’

Rai 1-SJ UtaKtU 122ark. druku.

Przewodnik PrzemysLowo-Handlowy 
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego i Warszawy 

pod tytułem

INFORMATOR
Zawierający:

Adresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i Rze­
mieślników w Warszawie, calem Królestwie Polsksem 

i 50-ciu głównych miastach Rossyi.
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie; 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Boiskiem 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy.
Tytuły w 4-ch językach.

Skład Dłówny w Kantorze Administracji Kiosków, 
Plac Teatralny Nr. 1L

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. 50, 
z przesyłką pocztową Rs. 5. M

Posady i prace, 
■potrzebie są zaraz prasowaczki i u- 
JL czennice do męzkiej bielizny. Nowy 
Świat Nr. 45, m. 8. 1333

Potrzeba jest czeladzi ślusarskich. Praga, 
ulica Ząbkowska Nr. 4. 1843

Potrzebne zdolne papierośnica do 
roboty papierosów, do fabryki Tabaeznej

W. A. Müller w Warszawie. Wolność Nr. 16.

Potrzebne są zaraz panny uzdolnione 
do sukien i staników oraz podręczne do 
pracowni sukien i strojów M. Zalewskiej, 

Nowy-Świat Nr. 54 mieszkania nr. 11.
001

Kupno i SprzedaŁ
/"^eny łóżek żelaznych w Centralnym Ma- 
V' gasynie peśeieli H-
SkJ, Czysta 2. Uczniowskie 2.75, dla do­
rosłych 3.25,4.50,6,7.50 i t. p. Masywne 
z materacem meta lewym dla rozpow­
szechnienia po 1X60. Wielki wybór łóżek 
dziecinnych, kolebek i wózków. 1277
TVwaiay, wszelkie obicia meblowe fabr. 
g JŻswiafcie, wielki wybór. Chodniki, koł­

dry „nsjlepieś kupować" w Głównym Skła­
dzie Giełżyńskiego, Marss&tkowska 137.

29-

1 garnitur czarny, 1 para łóżek orze­
chowych, 1 kredens dwudrzwiowy dębo­

wy, w zakładzie stolarskim Władysława Pran- 
tla, ulica Nowogrodzka Nr. 18. 767

9501 -Bniogo ’651 bjsäos^zs
-.reją t,«pn«M“ Sfspozjds zbjbz ezoruza AA 
-ozouod ÄqoaÄM afntnfÄzjd Bpnbq AK.

•„spuBM“ -og -dojf po oiuwątapen 
‘qc>£MO}OJ[M MOjpwns jpqäM ’SS 
-ozouod ‘rąjodjBąs euootn C5C5
TZDpuje stare książki księgarnia. Długa
JSfe. 20, wprost Soboru. 1088

Sklepik do sprzedania. Smooza 50.
1844

T?ertepian do sprzedania za 40 rubli. 
JU Krucza 38, rządca domu. 1356
Oklep, pokój, kuchnia na zakład handlo- 
ijwy lub przemysłowy, oraz piekarnia w su­
terenie do wynajęcia od Ś-go Jana. Śliska 18.

1348

Lombard przy ulicy Bednarskiej Nr. 13, 
zawiadamia, iż w dniu 23 czerwca (5 lip- 

ca) r. b. o godzinie 10 z rana i dni następnych 
odbywać się będzie licytacya na zastawy nie 
wykupione lub nie prolongowane w swoim 
czasie. Numery następujące: z roku 1887 od 
Nr. 28162 do 28860, z roku 1888 od Nr. 
30578 do 31CC0, od Nr. 31540 do 32088, od 
Nr. 32142 do 32818, od Nr. 33122 do 83869, 
od Nr. 33840 do 34819, od Nr. 31927 do 
35000, od Nr. 35075 do 36049, od Nr. 36S50 
do 37045, od Nr. 37891 do 38070, od Nr. 
38350 do 38697, od Nr. 39763 do 40053, od 
Nr. 40073 do 41796, od Nr. 42249 do 42937, 
od Nr. 43069 do 43822, od 44022 do 44896, 
od Nr. 45089 do 45970, od 46050 do 46817, 
od Nr. 47091 do 47680, od Nr. 48050 do 
48819, od Nr. 49032 do 49988, od Nr. 50034 
do 50680, od Nr. 51054 do 51650, od Nr. 
52060 do 52760, od Nr. 531S0 do 53860, od 
54100 do 54902, od Nr. 55050 do 55950, 
od Nr. 56160 do 56992, od Nr. 57048 do 
57890, od Nr. 58037 do 58788, od Nr. 
59150 do 59760. od Nr. 60020 do 60712, z ro­
ku 1889 od Nr. 60724 do 60950, od Nr. 
61000 do 61893, cd Nr. 62014 do 62970, od 
63100 do 63950, cd Nr. 64030 do 64650, 
Nr. 238 i Nr. 1440« Oksenberg.

1361 

bteosa handL i majątkowe. 
Pesesya w okolicy Koszyków z placem 

około ł. □ 1800 wraz z oficyną drewnianą 
i, frontem do budowy, do sprzedania. Piękna 
Nr. 45. 1849

Exsiccator“ ogłaszany przez W. Ru­
dnickiego, jest fałszerstwem. Należy 

więc zwTacać baczną uwagę na oryginalną 
markę fabryczną,. Ritter — Królewska.

1101

Lokale.
Od 1-RO llpca do wynajęoia 2 pokoje, 

przedpokój, knohnia z wodociągiem, 
zlewem, spiżarnia, dwa wejśca, 215 rs. tocz., 

drugi dom od Krakowskiego Przedmieścia 
Bednarska Nr. 26. 1341

— .......—w, „-.»„w..—...........mnuifiBtiaEe-«W

Doniesienia rozmaite.
T7abryka rękawiczek firma F. Ksa- 
J? wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rękawiczki 
po cenach bardzo nizkich, a mianowicie: Dam­
skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 
guz. 80 kop., na 5 guz. 90 kop., na 6 guz 
rs. 1. Męzkie spacerowe z wyszyciem na 2 bu­
tony 85 kop., o dobroci i fasonie Sz. publicz­
ność przekona się na miejscu. F. Ksawery.

1231

Odciski i stwardnienia skóry, niszczy w 
zupełności płyn„Arago“ wypróbowany 

już i uznany za bardzo skuteczny. 8t. Górski, 
Tłomackie Nr. 18. 1281

DO sprzedania są dwa staniki kolo­
rowe kryte tiulem bordo i żółtym, dol­

man brązowy, suknia czarna tybetowa, re- 
genmantel popielaty bardzo tanio. Ulica Czy­
sta Nr. 8, mieszkania Nr. 12. 1354

TVlaj tańsza, w Warszawie fabryka stew- 
JLT pli kauczukowych BŁ Poturaj (Turozyż- 
ski). Długa 47, naprzeciw Nalewek. 264

Oklep spożywczy dobrze procentujący 
Ö jest do sprzedania z powodu wyjazdu. Ul. i 
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Sskoła na cytrę Ign. Szmideberga u- 
łatwiająca naukę gry, kosztuje rs. 3. Tu­

dzież Cytry od rs. 15 do 130 są do nabycia w 
Ssładzie i Fabryce instrumentów muzyoz- 
nych W. Fruzińskiego, róg Trębackiej i No- 

, wo-Senatorskiej 2.______________1262
Redaktor: Henryk Perzyński.


